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ODZNAKA HONOROWA 
miasta Łodzi dla WFO 


Uroczyście obchodzono w Łodzi ćwierć- 
wiecze Wytwórni Filmów Oświatowych. 
Zaslużona wytwórnia przeżywa okres 
intensywnego rozwoju. W ciągu dwu lat 
produkcja filmów wzrośnie do 220 
rocznie, barwnych i przeważnie na taśmie 
16 mm. W. niedługim czasie nastąpi 
fuzja dwu łódzkich wytwórni: WFO 
i Studia Małych Form Filmowych. „Se- 
-Ma-For". Na terenie WFO zostaną 
wybudowane 4 hale zdjęciowe, wieżo- 
wiec studia filmów animowanych, studia 
dźwiękowe dla obu wytwórni, działy 
technik zdjęciowych i oświetleniowy. 

Z okazji jubileuszu Wytwórnia Filmów 
Oświatowych otrzymała przyznaną przez 
Prezydium Rady Narodowej miasta Łodzi 
Odznakę Honorową tego miasta. Grupa 
najbardziej zasłuzonych pracowników 
otrzymała wysokie odznaczenia pań- 
stwowe i odznaki Zasłużonych Działaczy 
Kultury. 


ODZNACZENIA MON 
DLA FILMOWCÓW 


27 października minister Obrony Naro- 
dowej, gen. armii Wojciech Jaruzelski, 
wręczył Złote Medale za Zasługi dla 
Obronności Kraju. 

Medale otrzymali: reż. Jerzy Passendor- 
fer, szef Zespołu „Panorama” oraz znani 
pisarze i publicyści Zbigniew Załuski 
i Wojciech Żukrowski. 


„EKRAN”” 


pod nowym kierownictwem 


W październiku nowym redaktorem 
naczelnym tygodnika „Ekran” został 
mianowany red. Benedykt Nosal 


ZATWIERDZONO SCENARIUSZ FILMU 
0 JAROSŁAWIE DĄBROWSKIM 


'W październiku gościli w 
Polsce: kierownik Il Zespołu 
„Mosfilmu”, reż. Lew 
Arnsztam, kierownik literacki 
Zespołu Borys Kremiow i szef 
produkcji Nina Urwaczowa. 
W Zespole Filmowym „Pano- 
rama" kierowanym przez reż. 
Jerzego Passendorfera oma- 
wiano problemy związane ze 
skierowaniem do produkcji 
polsko-radzieckiego filmu o 
Jarosławie Dąbrowskim. Sce- 
nariusz, pióra Jurija Nagibina, 
zaakceptowały obie strony; 
film (reżyserem jest Bohdan 


mocy 


Poręba) nosi roboczy tytuł 
„Marsz w _ nieśmiertelność”. 
Wykorzystano w nim źródło- 
we materiały historyczne, od- 
noszące się do powstania 
1863 r. Akcja filmu rozgrywa 
się w Polsce podczas Powsta- 
nia Styczniowego. w Rosji, 
dokąd został zesłany bohater 
filmu i skąd uciekł dzięki po- 
rosyjskich przyjaciół, 
wreszcie w Paryżu, w okresie 
Komuny Paryskiej. Do 15 
grudnia przewidziano zakoń- 
czenie zdjęć próbnych, w lu- 
tym rozpoczną się plenery. 


„ILUZJON” W ELBLĄGU 


Już od pół roku nieczynny jest war- 
szawski „lluzjon”  Filmoteki Polskiej 
z powodu braku sali kinowej. Tymczasem 
redaktor Mirosław Dymczak z „Głosu 
Elbląga”, wieloletni działacz DKF „Czer- 
wona oberża” zaproponował oddanie 
„luzjonowi” sali kinowej Związkowego 
Domu Kultury „Zamechu”. Uzyskał dla 
tego projektu poparcie władz miejskich 
i fabryki. W ciągu miesiąca załatwiono 
wszystkie sprawy formalno- organizacyjne 
i 20 października uroczyście zainauguro- 
wano w Elblągu działalność kina-muzeum 
projekcją archiwalnych filmów braci 
Lumiere i Bustera Keatona oraz „Rapso- 
dią Bałtyku” reż. Leonarda Buczkowskie- 
go. 

Można spodziewać się, że kino starych 
filmów cieszyć się będzie w 90-tysięcz- 


Krzysztof Stroiński (Franek) i Józef Osławski 
(Józek) 


nym Elblągu dużym powodzeniem. Filmo- 
teka przygotowała na październik i listo- 
pad atrakcyjny program składający się 
z przeglądu radzieckiej klasyki filmowej 
od „Pancernika Potiomkina” po „Ojca 
żołnierza”, wybór ekranizacji filmowych 
głośnych dzieł literatury światowej, cykl 
filmów Marilyn Monroe, westerny niedaw- 
no zmarłego Johna Forda i cyk! zatytuło- 
wany „Nieśmiertelne mity kina” („Ta- 
rzan', „Znak Zorro”, „Frankenstein”). 
Co tydzień odbywa się 10 seansów z pre- 
lekcjami, wydawane są informatory, odby- 
wają się spotkania dyskusyjne. Dynamicz- 
nyąę ambitny Elbląg wzbogacił się o cenną 
placówkę kulturalną. 
Ciekawe, kiedy właściwe władze zadba- 

ją o to, by również kinomani warszawscy 
znowu mogli oglądać filmy archiwalne? 


„„PÓJDZIESZ 
PONAD SADEM"”' 


W Łodzi i okolicach powstaje film reż. Walde- 
mara Podgórskiego „Pójdziesz ponad sadem” 
według powieści Ryszarda  Binkowskiego. 
Bohaterem jest młody chłopak ze wsi, który 
rozpoczyna pracę w jednej z lódzkich fabryk i — 
nie bez konfliktów — adaptuje się w nowym 
środowisku. W dramacie psychologicznym 
o zabarwieniu komediowym występują Krzy- 
sztot Stroiński, Józef Osławski, Bożena Dykiel, 
Magdalena Woiłejko. Alicja Migulanka i Zdzi- 
sław Szymański. Barwne zdjęcia realizuje 
Wacław Dybowski, produkcją kieruje Stefan 
Adamek. Film powstaje w Zespole Filmowym 
„Pryzmat” 


POLSKIE FILMY W BRUKSELI 


Wśród wielu imprez organizowanych w Belgii z okazji wizyty 
I Sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka odbędzie się w drugiej 
połowie listopada w Brukseli Przegląd Filmów Polskich. Poka- 


żemy „Brzezinę”, 
poniedziałku”. 


Mazowsze realizuje program: 
FILM W KAŻDEJ SZKOLE 


Pod koniec października odbyło się w Domu Kultury Radzieckiej w Warsza- 
wie seminarium dla nauczycieli i aktywu kulturalnego związków młodzieżo- 
wych województwa warszawskiego, inaugurujące rok nauki na Studium 
Wychowania przez Film. Studium to prowadzi od kilku lat Instytut Kształce- 
nia Nauczycieli i Badań Oświatowych (dawniej Okręgowy Ośrodek Meto- 
dyczny) województwa warszawskiego przy pomocy organizacyjnej Wo- 


jewódzkiego Zarządu Kin. Prog! 


ram seminarium obejmował wystąpienia 


i prelekcje dyrektora wojewódzkiej filii Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
mgr. Henryka Kulasa, wicekuratora mgr. Henryka Uciekiaka, doc. dr. Kazi- 
mierza Żygulskiego i doc. di Janiny Kobiewskiej oraz projekcję filmu „Go- 


rący śnieg”. Uczestnikami 
nauczyciele gminnych szkół 
łych miast województwa. 


„Uważamy to: za istotny czynnik wy- 
równywania dysproporcji pomiędzy szko- 
łą wiejską i miejską — powiedział mgr 
Henryk Uciekłak. — Już mniej więcej 
od piątej klasy szkoły podstawowej 
dziecko powinno uczyć się patrzeć na 
film i szukać w nim wartości nie tylko 
rozrywkowych. To są najzagorzalsi wi- 
dzowie i filmu, i telewizji. Dlatego tak 
ważne jest, aby nauczyciele brali to pod 
uwagę i umieli wykorzystać w procesie 
wychowawczym i dydaktycznym sumę 

. informacji o świecie, jaką dostarcza 
uczniom film. Nie jest to sprawa łatwa. 
Ciągle brak wystarczającej ilości sprzętu, 
brak instytucjonalnych form kształcenia, 
nauczycieli, ale za najważniejszą prze- 
szkodę uważam barierę psychologiczną, 
która sprawia, że film wciąż jeszcze jest 


narium byli po raz pierwszy między innymi 
iorczych i dużych szkół podstawowych z ma- 


uważany za rozrywkę. Nakłada to więc na 
szkołę obowiązek przygotowania mlo- 
dzieży do odbioru i selekcji lawiny intor- 
macji i przeżyć o różnej wartości.” 

„Film wychowuje nie tylko młodzież — 
wychowuje również dorosłych — mówi 
mgr Henryk Kulas — a nauczyciel wiejski 
zawsze powinien być autorytetem w 
środowisku. Musi być przygotowany do 
pokierowania dyskusją, do pokazania 
tych wartości, które na pierwszy rzut oka 
nie są dostrzegalne. Będziemy popierać 
i rozszerzać kształcenie nauczycieli 
w zakresie wiedzy o filmie, będziemy 
współpracować z Wojewódzkim Zarzą- 
dem Kin organizując różne imprezy dla 
nauczycieli, będziemy ułatwiać eodzienny 
kontakt szkół z kinami. P'erwszym naszym 
celem jest doprowadzenie do tego, aby 


„Za ścianą”, 


„Perłę w koronie” i „Nie lubię 


Awans miasta 
POWSTAJE FILM O LUBLINIE 


Na trzydziestolecie ogłoszenia Manifestu PKWN, reż. 
Kwiatkowska realizuje na zlecenie TV dokumentalny film o Lubli- 
nie. Treścią jego jest współczesne życie miasta, jego awans spo- 
łeczny i gospodarczy, ukazany na tle historii. Operatorem obrazu 
jest Bronisław Baraniecki, operatorem dźwięku Piotr Zawadzki, 
kierownikiem produkcji Jolanta Miller. 

Prace są już poważnie zaawansowane, film, powstający 
w WFD, ma być gotowy w grudniu br. 


Maria 


w każdej szkole był przynajmniej jeden 
nauczyciel przygotowany do wykorzy- 
stania filmu w wychowaniu i nauczaniu.” 

Wojewódzki Zarząd Kin, który od lat 
ze zmiennym szczęściem, ale zawsze przy 
dużym nakładzie pracy — wychodzi 
poza czysto kinową działalność, stara 
się zainteresować filmem wszystkie insty- 
tucje, które mają wpływ na kulturalne 
oblicze swojego środowiska. 

— Będziemy robić po prostu w dalszym 
ciągu to, co robiliśmy do tej pory — mówi 
Henryk Sobolak, dyrektor WZKin 
| ogromnie się cieszymy, że nasze cierpli- 
we usiłowania odnoszą skutek. Od bardzo 
już długiego czasu przedstawiciele 
WZkKin są wszędzie, gdzie dzieje się coś 
w związku z filmem — czy to seminarium 
dla nauczycieli, czy Mała Akademia 
Filmowa. czy ZMS-owska akcja „Z filmem 
na ty”. Młodzież stanowi najliczniejszą 
widownię naszych kin i to nakłada na nas 
zobowiązania, wykraczające poza wąski 
interes samego przedsiębiorstwa. Kino 
jest czasem jedyną placówką, oferującą 
przezycia kulturalne mieszkańcom malej 
miejscowości. Z okazji „Dni Filmu Ra- 
dzieckiego” organizujemy na przykład 
wiele imprez mających pomóc nauczycie- 
łom w wykorzystaniu walorów filmów 
radzieckich w pracy wychowawczej 
w szkole. Współpraca ze szkolnictwem, 
z Kuratorium stale się poprawia, coraz 
bardziej doceniana jest rola filmu w szko- 
le. Podobnie jak w przeszłości — będzie- 
my i teraz służyć szkołom wszelką możliwą 


mocą. 
tę A Notowała: M. S. 


BEATA 
TYSZKIEWICZ 

w bułgarskim 
filmie kryminalnym 


Jedną z głównych ról w kryminalnym 
filmie „Noc inspektora” reż. Władysława 
Ikonomowa gra Beata Tyszkiewicz. Oto 
jej nowe wcielenie: demoniczna Madame 
de Well, przedstawicielka międzynarodo- 
wego gangu. Część zdjęć do tego bulgar- 
skiego filmu zrealizowano w Polsce. 


KAMERA 
jako reporterski notatnik 


Stu realizatorów filmów tech- 
nicznych wykształcił w ciągu czte- 
rech lat Zakład Szkolenia stołecznej 
Spółdzielni Pracy „Oświata”. O celu 
i programie tego szkolenia mówi kie- 
rownik kursów mgr Teodor Wer- 
nicki. 

— Jako pomoc dydaktyczna, instru- 
ment badawczy, najlepsza forma doku- 
mentacji — film wykorzystywany jest 
coraz częściej. Po kamerę sięgają specjali- 
ści z różnych dziedzin: lekarze, inżyniero- 
wie, pracownicy naukowi i plastycy. Są 
to z reguły amatorzy, drogą licznych prób 
i błędów wyważający od dawna otwarte 
drzwi. Zanim zdobędą niezbędną wiedzę 
i praktyczne umiejętności — marnuje się 
wiele czasu, energii i materiału. 

Dla takich właśnie specjalistów organi- 
zujemy kursy filmów technicznych. Jak 
wykazała praktyka, szkolenie prowadzone 
przez zawodowych realizatorów pozwala. 
na szybkie udoskonalenie umiejętności 
amatorów. Naszymi wykładowcami są 
filmowcy o różnorodnym warsztacie 
i poważnym dorobku artystycznym: ope- 
ratorzy Stanisław Loth, Bogusław Lam- 
bach i Jacek Prosiński, reżyser Józef 
Gębski, wykładowca PWSFTviT Tadeusz 
Ryszka, specjalista od materialów światło- 
czułych. Zajęcia nie ograniczają się tylko 
do teorii. Warunkiem dopuszczenia do 
końcowego egzaminu jest samodzielne 
zrealizowanie filmu 16 mm (oczywiście 
pod okiem instruktora), napisanie scena- 
riusza i scenopisu. Biorąc pod uwagę 
wzrastające zainteresowanie filmowymi 
formami przekazu, pragniemy zorganizo 
wać specjalny kurs dla dziennikarzy, 
którzy chcieliby kamerę 16 mm czy super 
8 traktować jako reporterski notatnik. 
Mamy już obiecaną pomoc kilku wybit- 
nych operatorów i reżyserów, zarówno 
z kinematografii, jak i telewizji 


Notował: B. Z. 





Na okładce: 
ANNA DYMNA 
gra w filmie 
„Nie ma mocnych” 
reż. Sylwestra 
Chęcińskiego 

Fot. R. Sumik 





25 lat temu rozpoczęła swo- 
ją działalność Państwowa 
Wyższa Szkoła Filmowa 
w Łodzi. O _ dzisiejszych 
problemach Szkoły i pla- 
nach na przyszłość mówi 
rektor PWSFTviT Stani- 
sław Kuszewski. Na str. 16 
i 17 reżyser Ewa Petełska 


wspomina Szkołę sprzed 
ćwierć wieku. 


Minął już pewien czas od 
chwili objęcia przez pana funkcji 
rektora łódzkiej szkoły filmowej. 
Rozejrzał się pan w swym gospo- 
darstwie, zapewne dostrzegł jego 
zalety i wady. Czy mógłby pan zatem 
pokrótce scharakteryzować  aktu- 
alną sytuację szkoły ? Wszyscy prze- 
ciez zdajemy sobie sprawę, jak bar 
dzo losy naszej kinematografii uza 
leznione są od sprawnego funkcjo- 
nowania PWSFTViT. Swego czasu 
o szkole mówiono głośno i źle, 
teraz panuje cisza, ale cały czas 
coś się robi. Jakie są efekty tych 
prac? 

W szkole, jak wiadomo, nau 
czanie odbywa się na czterech wy- 
działach: reżyserii filmowej i te- 
lewizyjnej, operatorskim i realizacji 
telewizyjnej, na wydziale aktorskim 
i studium organizatorów produkcji 

Liczebność poszczególnych rocz 
ników jest niewielka: ilość studen- 
tów na jednym roku studiów rezy 
serskich waha się w granicach od 
10 do 15 osób, podobnie jest u ope- 
ratorów, nieco więcej — od 16 do 
25 osób — liczą poszczególne rocz- 
niki aktorskie 


Poszukiwanie 


dalszej drogi 


ROZMOWA Z REKTOREM PWSFTviT 
STANISŁAWEM KUSZEWSKIM 


W sumie na studiach stacjonar 
nych kształcimy około 240 studen 
tów, co nie jest liczbą imponującą, 
zwłaszcza w zestawieniu z uczel 
niami typu uniwersyteckiego lub 
politechnicznego, gdzie operuje się 
wielkościami innego rzędu 

Nasza niewielka szkoła jest jednak 
mechanizmem o nieporównywalnie 
wysokim współczynniku komplikacji 
Podstawą zdobywania umiejętności 
są przecież ćwiczenia praktyczne, 
a każda etiuda filmowa czy też te. 
lewizyjna jest także przedsięwzię 
ciem produkcyjnym, angażującym 
wielu pracowników różnych spe- 
cjalności 

Chociaż nieustannie narzeka się 
w szkole na niedostatek środków 
technicznych i materialnych, już 
dziś zużywamy rocznie około 140 
tysięcy metrów taśmy filmowej (ne 
gatywu), a więc w przybliżeniu ty 
le, ile zużywa się do 10 filmów fabu 
larnych Jeżeli ktoś uważa, że jest 
to marnowanie cennego materiału, 
trzeba mu odpowiedzieć: lepiej 
marnować go więcej w szkole 
a mniej później na planie zdjęcio 
wym 


Jest więc szkoła także małą wy 
twórnią. Prawda, że o możliwo 
ściach technicznych odpowiada 
jących potrzebom kinematografii 
końca lat pięćdziesiątych. Odczu- 
wamy dotkliwy niedobór pomiesz- 
czeń na sale lekcyjne, brakuje nam 
atelier filmowego i miejsc w domach 
studenckich. Przed paroma tygo- 
dniami po raz pierwszy od wielu lat 
otrzymaliśmy nowy i nowoczesny 
sprzęt: dwie kamery 16-milime- 
trowe „Arriflex”. Pozostałe kamery, 
i nie tylko kamery, pochodzą w 
większości z darowizn przeka- 
zywania urządzeń nieprzydatnych 
dla działalności profesjonalnej 

W roku akademickim 1971/72 
tylko 10 procent całości stanowiła 
taśma kolorowa, w roku ubiegłym, 
1972/73 współczynnik ten wzrósł 
do 25 procent, ale nadal jest niewy 
starczający 

Dopiero przed kilku miesiącami, 
dzięki decyzji kierownictwa Komi 
tetu do Spraw Radia i Telewizji 
otrzymaliśmy pełne wyposażenie 
szkolnego studia telewizyjnego w 
sprzęt profesjonalny, czarno-biały 
Obiecano nam takze na początek 


Marek Piwowski zrealizował swą etiudę w czasie wizyty w PWSFTviT aktora amerykańskiego Kirka Douglasa 








jeden tor kamerowy telewizji barw 
nej 

Brakowało w szkole perspekty- 
wicznych planów rozbudowy uczel- 
ni — unowocześnienia jej zaplecza 
Jałowe dyskusje na temat lokalizacji 
uczelni pozwalały zapomnieć, że 
gdziekolwiek będzie, musi posiadać 
niezbędne warunki do nauczania 
na poziomie współczesnych wy- 
mogów techniki filmowej 

Dopiero teraz, zwłaszcza po VII 
Plenum KC PZPR, powstały wa 
runki do tego, aby przystąpić do 
nadrabiania wieloletnich zaległości 

— No właśnie, jak jest z tym 
postępem w szkole filmowej. Czy 
konieczność przyswajania nowych 
technik zapisu obrazu mieści się 
w ogóle w tradycyjnym procesie 
dydaktycznym szkoły? 

Rozwój techniki i wiedzy 
zmusza wszystkie wyższe uczelnie 
do nieustannego unowocześniania 
i doskonalenia programów. Postęp 
zaś w sztukach audiowizualnych 
jest szczególnie widoczny. Nie tak 


dokończenie na str. 4 











dawno wprowadzono w telewizji 
na szeroką skalę zapis elektronicz- 
ny, telewizja kolorowa w Polsce 
liczy sobie dopiero kilka lat, w filmie 
kolor stał się prawie wyłącznym 
sposobem wypowiedzi, dokonały 
się zasadnicze przemiany w dzie- 
dzinie inscenizacji filmowej. Nowe 
zdobycze techniki pozwalają zre- 
wolucjonizować stosowane środki 
wyrazu artystycznego. 


Na horyzoncie pojawiają się no- 
we formy upowszechniania: ma- 
gnetowidy kasetowe i dyskowizja, 
a zapis elektroniczny, także i w pro 
dukcji filmów kinowych, zaczyna 
wypierać powoli taśmę śŚwiatło- 
czułą. 


Czy należy się dziwić, że w tej 
sytuacji powracają na nowo pytania 
o cele i metody procesu dydaktycz- 
nego, o to, co powinien umieć ab- 
solwent uczelni przystępujący do 
uprawiania zawodu ? 

Dodajmy jeszcze i to, że ciągle 
w dyskusjach powinien być obecny 
problem społecznych zadań sztuki 
filmowej i telewizyjnej... 


— Mówi pan o powracających 
wciąż pytaniach na temat celów 
i metod procesu dydaktycznego. 
Czy oznacza to, że cykl nauczania 
przyszłych filmowców będzie jakoś 
zreformowany ? r 


— Świadomość konieczności do- 
konania poważnych reform pro- 
gramowych istniała w szkole już 
od dawna. Pedagodzy niejednokrot- 
nie dawali wyraz przekonaniu, że 
szkoła nie spełnia zadowalająco 
swoich zadań i że należy szukać 
nowych rozwiązań w treściach i or- 
ganizacji procesu dydaktycznego. 

Oczywiście zagadnieniem  klu- 
czowym jest kształcenie reżyserów. 
Programy innych wydziałów muszą 
stanowić pochodną sposobu roz- 
wiązania tego dylematu. Otóż w 
dyskusjach na temat modelu nau- 
czania na wydziale reżyserskim 
trzeba mieć na uwadze, że w latach 
najbliższych oczekuje nas przecież 
podwojenie produkcji filmów fabu- 
larnych i kilkakrotny wzrost — 
telewizyjnych. Z kinematografii pól- 
przemysłowej staniemy się przemy- 
słową. Trzeba zaś dokonać tego 
zabiegu w sposób stwarzający szan- 
se wzrostu. poziomu artystycznego 
i ambicji artystycznych. 

Nie da się tego osiągnąć w kręgu 
anachronicznych na naszym gruncie 
koncepcji tzw. kina autorskiego. 
Film i telewizja to sztuki kolektywne 
Wymagają wyspecjalizowanych fa- 
chowców — scenarzystów, auto- 
rów dialogów, gagmanów, sceno- 
grafów i kompozytorów, montaży- 
stów, personelu pomocniczego o 
wysokich kwalifikacjach no i, oczy- 
wiście, odpowiedniego zaplecza ak- 
torskiego. 

Ze względu choćby na wysokie 
koszty społeczne, wymagają także 
respektowania określonych  reżi- 
mów w zakresie organizacji pro- 
dukcji. - 

Reżyser nie może wszystkiego 
wymyślać sam. Jako organizator 
i główny animator procesu twór- 
czego powinien umieć wyzwalać 
twórcze możliwości całego kolekty 
wu i podporządkować je jednolitej 
koncepcji. Musi umieć kierować 
i musi być merytorycznie przygoto- 
wany do wyboru propozycji z róż- 
nych dziedzin. Musi umieć poro- 
zumiewać się z operatorem, z ak- 
torem, ze scenarzystą, scenogra- 
fem etc. Powinien możliwie wszech- 
stronnie znać tworzywo, którym się 
posługuje. Sztuka bowiem nie istnie- 
je poza formą, a forma to także mi- 
strzowskie panowanie nad materią. 

Dotkliwe porażki wielu filmów 


polskich są także skutkiem niedo- 
uczenia reżyserów. 

Ale też w dotychczasowej praktyce 
szkolnej kandydat na reżysera nie 
miał wystarczającego kontaktu z 
przedstawicielami innych specjal- 
ności, a scenariusze pisał sobie sam. 
W ogromnej większości przypadków 
ambicje literackie przyszłych reży- 
serów budzą zresztą niepokój. Pro- 
ponowane teksty do filmów szkol- 
nych zazwyczaj są okropne. 

— Panie Rektorze, mówi pan 
o konieczności reformy, kiedy więc 
nastąpi jej początek? 

—  Reformę programu nauczania 
zamierzamy przygotować w naj- 
bliższym semestrze i poddać ją sze- 
rokiej dyskusji, tak aby mogła być 
wprowadzona w nowym roku aka- 
demickim, tj. od października 1974 r. 

Reforma ta będzie dotyczyła nie 
tylko treści nauczania, ale i organi- 
zacji procesu dydaktycznego. Musi 
ona także uwzględnić wzrastającą 
potrzebę nauczania telewizji, któ- 
ra w najbliższych latach będzie naj- 
większym odbiorcą naszych kadr 

— Uczelnia artystyczna to nie 
tylko program i proces dydaktyczny, 
to także specyficzny mikroklimat 
emocjonalny i intelektualny. Jak to 
wygłąda w Łodzi? 

—- Każda autentyczna wyższa 
uczelnia powinna być ośrodkiem 
rodzenia się fermentu intelektualne- 
go. Nasza Szkoła nie spełnia dziś 
tego wymogu w sposób zadowala- 
jący. 

Nasi studenci bronią się często 
przed rozbudowywaniem „świado- 
mości refleksyjnej” uważając, że 
sztuka to przede wszystkim funkcja 
talentu oraz intuicji. Zapewne uni- 
wersytecki styl uprawiania teorii jest 
dla potrzeb uczelni artystycznej ma- 
ło przydatny. Jednak znaleźć trzeba 
takie rozwiązania, które sprzyjałyby 
intensyfikowaniu inspiracji  inte- 
lektualnej. 

Sądzę, że to nie tylko sprawa pod- 
niesienia poziomu nauczania przed- 
miotów humanistycznych. Zamie- 
rzamy zabiegać o utworzenie w 
szkole studium scenopisarstwa 
i filmoznawstwa. Zapotrzebowanie 
na kadrę scenarzystów, dobrze przy- 
gotowanych krytyków, a także po- 
pularyzatorów sztuki filmowej i te- 
lewizyjnej jest oczywiste. Stanowi 
potrzebę społeczną. Obecność w 
szkole studentów tych kierunków 
powinna przyczynić się także do 
intensyfikacji ruchu umysłowego 
wokół zagadnień kina i telewizji. 

— Mówił pan poprzednio o kie- 
runku zmian programowych zmie- 
rzających jak gdyby do większej 
specjalizacji studentów oraz o sil- 
niejszym nacisku kładzionym na 
rzemieślnicze opanowanie podstaw 
zawodu. A co będzie z jednostkami 
wybitnymi, autentycznymi  talen- 
tami? Czy nie będzie to równanie 
do dołu? 

— Uczenie rzemiosła nie oznacza 
uczenia schematów ani dążenia do 
uniformizacji. W szkole artystycznej 
zasadą powinno być stworzenie 
warunków indywidualnego rozwoju 
każdej osobowości zgodnie z jej 
predyspozycjami psychofizycznymi. 
Ideałem byłoby przygotowywanie, 
w oparciu o ogólne założenia kie- 
runkowe, indywidualnych progra- 
mów dla każdego studenta. 

— A co pan Rektor sądzi o do- 
tychczasowej pragmatyce przyjęć 
na studia oraz wciąż kontrowersyj- 
nym warunku studiowania reżyserii 
dopiero po uzyskaniu dyplomu ja- 
kiejś innej wyższej uczelni? 

—  Pioblem właściwego doboru 
należy do najtrudniejszych. Decy- 
zja komisji egzaminacyjnej jest w 
gruncie rzeczy hipotezą, a nikt 
jeszcze nie znalazł sposobu na uni- 
kanie pomyłek. 

Sądzimy, że należy dążyć do 
zwiększenia ilości przyjęć na pierw- 
sze lata studiów i do podziału dwu- 


stopniowego. Stopień _ pierwszy. 
dwuletni, miałby służyć nabywaniu 
wiedzy i umiejętności niezbędnych 
do podejmowania prac pomocniczo- 
twórczych i zapewniać odpowiednie 
uprawnienia. 

Stopień drugi, dwu- a nawet 
trzyletni, to właściwe studia reży- 
serskie i operatorskie dla najzdol- 
niejszych, no i podział na specjali- 
zacje w zależności od zaintereso- 
wań i szans twórczych. 

Musimy także odpowiedzieć so- 
bie na pytanie, czy słuszny jest 
obecnie stosowany wobec kandy- 
datów na wydział reżyserski postu- 
lat ukończenia studiów wyższych. 
Praktyka nie dostarcza wystarcza- 
jących na to argumentów. Niedo- 
godności zaś są oczywiste: zbyt 
późny start w zawodzie, opóźnienie 
w stosunku do rówieśników w po- 


dejmowaniu odpowiedzialności za - 


społeczny efekt pracy, a także w uzy- 
skiwaniu pozycji życiowej rodzą 
nastroje frustracji. Społeczne koszty 
edukacji są niewspółmierne do ko- 
rzyści, ponieważ przeważająca część 
wiedzy nabytej na pierwszych stu- 
diach okazuje się nieużyteczna, a 
wiedza o społeczeństwie wyniesiona 
z przebywania w zbiorowości stu- 
denckiej — jednostronna. 

Jeżeli zgodzimy się co do tego, 
że żadna szkoła artystyczna nie jest 
w stanie produkować gotowych 
artystów, powinna tylko jak naj- 
lepiej przysposabiać do podjęcia 
samodzielnej pracy twórczej, stanie 
się jasna potrzeba weryfikacji obec- 
nych założeń, nawet kosztem przed- 
łużenia czasu studiów o jeden rok. 

— Nie mówiliśmy dotąd o wy- 
dziale aktorskim szkoły. Sądząc 
z oglądanych etiud studenckich, 
w których pełno „naturszczyków”, 
współpraca aktorów z wydziałami 
filmowymi nie układa się najlepiej. 
Czy nie jest to przypadkiem wina 
wadliwej koordynacji programów 
dydaktycznych pomiędzy poszcze- 
gólnymi wydziałami ? 

— Wydział aktorski istnieje w 
szkole, a jednocześnie jakby poza 
szkołą. Dotychczas nie wykorzy- 
stano szansy wdrażania aktorów do 
pracy w filmie i telewizji. A przecież 
leży to zarówno w interesie wy- 
działu aktorskiego, jak i wydziałów 
filmowych. Integracja poczynań dy- 
daktycznych jest tutaj nieodzowna, 
musi jednak znaleźć oparcie już w 
organizacji toku studiów, w zapro- 
gramowaniu wspólnych zajęć, w 
szczegółowym planie godzin lek- 
cyjnych. 

Współistnienie wydziałów filmo- 
wych i wydziału aktorskiego trakto- 
wano w praktyce jako zło konieczne, 
dezorganizację toku zajęć właści- 
wych. Trzeba doprowadzić do tego, 
aby to, co dziś odczuwa się jako 
dolegliwość, jutro stało się powo- 
dem do zadowolenia. Przecież tak 
jak sztuki audiowizualne nie mogą 
obyć się bez aktora, jako głównego 
nosiciela wiedzy o człowieku, tak 
i współczesny aktor pracę w filmie 
i telewizji traktuje jako ważną szansę 
realizowania ambicji artystycznych 

— Trudno jest podsumować w 
jednym zdaniu całą naszą rozmo- 
wę. więc może na zakończenie 
krótko o tym, co decyduje o po- 
ziomie, o randze szkoły filmowej. 

— O randze szkoły, a nadal jest 
to ranga wysoka, stanowią dwa 
podstawowe elementy: szkoła nie 
jest zbiorowiskiem hobbystów, ale 
przygotowuje kadrę do profesjo- 
nalnej pracy w instytucjach pań- 
stwowych, zaś kadrę pedagogiczną 
stanowią wybitni praktycy. 

W skali światowej niewiele szkół 
filmowych może pozwolić sobie na 
takie określenie swojego statusu. 

Te właśnie czynniki określające 
cel i warunki nauczania mobilizują 
do poszukiwania dróg dalszego 


o Rozmawiał: 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 
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JERZY NIECIKOWSKI 


LAWÓD: 
SCENARZYSTA 


Rzecz jest, jak widać z tytułu, 
© tym, czego u nas nie ma, a co, jak 
się zdaje, być powinno. Wyjąwszy 
Ścibora-Rylskiego nie mamy zawo- 
dowych scenarzystów, zawodowi sce- 
narzyści są filmowi polskiemu nie- 
zbędni, a przynajmniej będą w naj- 
bliższym czasie. Na pozór wydaje się, 
że nie ma żadnych powodów do alar- 
mu nasze kino obchodziło się do- 
tychczas bez zawodowych scenarzy- 
stów, dalej więc będzie istnieć i bez 
nich. Zatem nie ma co się troskać 
i miech wszystko toczy się tak, jak 
dotąd. Jednakże sytuacja nie jest 
zmów tak prosta. 

Trudno sobie wyobrazić, by jaka- 
kolwiek kinematografia mogła się 
rozwijać bez wsparcia literatury czy 
literatów (oczywiście pomijam wy- 
jątki, gdyż zawsze będą filmowcy, któ- 
rzy poradzą sobie sami, pisząc własne 
scenariusze, ba, ujawniając nagle 
i dość niespodziewanie, jak choćby 
Kazimierz Kutz, znaczny talent lite- 
racki). Otóż, na pomoc literatów fil- 
mowcy dziś za bardzo liczyć nie mogą. 
To ostatnie zdanie należy pojmować 
dość swoiście. Nie chodzi oczywiście 
© to, że pisarze po cichu się zbunto- 
wali i postanowili bojkotować kino. 
Idzie o coś innego, Stosunkowo nie- 
dawno miałem następującą rozmowę 
ze znanym reżyserem: 

Reżyser: Chciałbym zrobić fiłm 
wedle książki młodego pisarza. Rozu- 
mie pan, chodzi mi o jakąś nową wraż- 
liwość, nowe spojrzenie na rzeczywi- 
stość. Czy mógłby mi pan polecić jakąś 
książkę, albo autora? 
© Ja: Będę musiał się zastanowić. 
Od czasu tej rozmowy unikam reży- 
sera. Nie dlatego oczywiście, że nie 
chcę spełnić jego prośby, lecz dłatego, 
iż pomóc mu nie potrafię. Nie znam 
po prostu książki rzeczywiście mło- 
dego pisarza, wedle której można by 
zrobić. film, nie widzę też takiego au- 
tora, którego mógłbym polecić jako 
ewentualnego scenarzystę (Głowackie- 
go i Iredyńskiego pomijam, bo do nich 
trafi każdy reżyser bez mojej pomocy, 
zresztą szło o kogoś młodszego). 

Nie sugeruję tu bynajmniej, że cał- 
kowicie brak nam talentów. To 
prawda, mamy kryzys w najmłodszej 
prozie, lecz jest też niemało ludzi 
rzeczywiście zdolnych. Rzecz w tym, 
że estetyka młodej literatury jest cał- 
kowicie niefilmowa, by nie powiedzieć 
antyfilmowa. 

Jeszcze kilkanaście lat temu mo- 


gliśmy obserwować wewnętrzny po- 
dział literatury: z jednej strony była 
proza tzw. ambitna, eseistyczna, po- 
szukująca nowych form, afabularna, 
z drugiej — tradycyjna, robiona na 
modłę dziewiętnastowieczną. Nie ma 
powodów ukrywać, że największe suk- 
cesy jako scenarzyści odnosili pisarze 
nie uchodzący za twórców szczególnie 
wybitnych i nie nazbyt liczący się na 
giełdzie literackiej. W tej chwili ob- 
serwujemy zjawisko w pewnym sensie 
nowe. Do literatury zaczynają wcho- 
dzić roczniki wychowane na Gombro- 
wiczu, Buczkowskim, Parnickim, czy 
choćby Brandysie i Rudnickim. Formy 
niegdyś nowe, obecnie stały się czymś 
najzupełniej naturalnym, wręcz we- 
szły w krew prozy nawet drugorzęd- 
nej. Można więc wysnuć przypuszęze- 
nie, że ta literatura, która -tradycyj- 
nie była pokarmem filmu, literatura 
rzeczywiście drugorzędna lub ucho- 
dząca za drugorzędną, po prostu pew- 
nego dnia w ogóle zniknie. To znaczy 
dalej będzie istnieć twórczość wtórna, 
tyle że będzie ona całkowicie afil- 
mowa. 

Dodajmy teraz jeszcze jedną spra- 
wę: wyczerpywanie się zasobów kla- 
syki. Sfilmujemy jeszcze „Quo vadis”, 
może „„Emancypantki”, potem przyj- 
dzie czas na Kraszewskiego oraz „Lu- 
dzi bezdomnych” i wreszcie nie bę- 
dzie książek, po które można by sięg- 
nąć. 

Krótko mówiąc: za kilkanaście, 
a kto wie, czy nie za kilka lat, możli- 
wa jest taka sytuacja, że nasze kino 
poczuje ogromny deficyt materiału li- 
terackiego i to wtedy, gdy potrzeby 
filmu dzięki telewizji będą znacznie 
większe niż dziś. 

Oczywiście, cały niniejszy wywód 
można zbagatelizować. Wszystko mo- 
że się radykalnie zmienić. Przyjdą 
nowe roczniki, zupełnie inaczej na- 
stawione do literatury, potrzeby po- 
wołają do istnienia ludzi, którzy będą 
je zaspokajać. Wszystko to, rzecz 
jasna, być może. W tej chwili jednak 
wyraźnie widać, że mamy kilka rocz- 
ników pisarzy, którzy po prostu nie 
są zdolni pracować dla filmu. I coś 
z tym fantem trzeba zrobić. Co? Może 
by należało po prostu zacząć kształ 
cić zawodowych scenarzystów. Nie 
jest to oczywiście recepta na tworze- 
nie ludzi utalentowanych, niemniej 
tych, którzy już mają zdolności, moż- 
na by w ten sposób popchnąć w od- 
powiednim kierunku. 





Warszawskie 
podworko 





Historia tego filmu rozpoczęła się prawie trzy 
lata temu, gdy w ręce rezyser Marii Kaniewskiej 
trafił scenariusz pióra Hanny Januszewskiej za 
tytułowany „Mania Lazurek”, który opowiadał 
o czarodziejskich przygodach wakacyjnych grupki 
warszawskich dzieci z jednego podwórka. 

Scenariusz zainteresował mnie przede wszy 
stkim jako reżysera baletu mówi Maria Ka- 
niewska, która jest nie tylko aktorką i reżyserem. 
ale ma równiez uprawnienia baletmistrza. — Ma- 
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„TY I JA”. Reżyseria: Łarisa Szepitko. Wykonawcy: 
Leonid Diaczkow, Ałła Demidowa, Jurij Wizbor i inni. 


| ZSRR, 1972. 





Ostentacyjna awangar- 
dowość konstrukcji i mon- 
tażowych rozwiązań w fil- 
mie Łarisy Szepitko „Ty 
ija” — zbija w pierwszej 
chwili z tropu. Szepitko 
nie starała się dotąd być 
radziecką Agnes Varda; 
przeciwnie, ceniono ją za 
nieefektowny dla oka, ale 
rzetelny i autentyczny trud 
w docieraniu do drama- 
tycznych pokładów pow- 
szedniości. Takimi atutami 
odznaczał się jej „Znój” 
według Ajtmatowa, rysu- 
jący wyraziście kontrast 
mentalności dwóch poko- 
leń Kirgizów pracujących 
w tym samym kołchozie 
czy niezapomniana „Sa- 
motna”, z przejmującym 
rysunkiem starzejącej się 


kobiety, bohaterki z cza- - 


sów wojny. Tym razem 
utwór Szepitko atakuje swą 
wizualną formą, agresyw- 
nie wciąga w nurt wy- 
padków, pomiędzy który- 
mi długo nie możemy 
uchwycić przyczynowych 
związków. Innymi słowy 
— mamy do czynienia z 
nowoczesnym stylem nar- 
racyjnym, jakby lekcewa- 
żącym zasady żelaznej dra- 
maturgii, gdzie długo nie 
- wiemy nic o bohaterach, 
nie jesteśmy w stanie ich 
usytuować w określonych 
przegródkach. Oni -sami 
zaś, nie tylko nie ułatwiają 
tego zadania, lecz swymi 
nieobliczalnymi krokami 


burzą wszystko to, co było 
naszą wstępną hipotezą 






Czym kieruje się Piotr, 
kiedy opuszcza placówkę 
dyplomatyczną bez poro- 
zumienia się z kimkolwiek? 
Dlaczego pewnego dnia 
wsiada w pierwszy lepszy 
pociąg. aby pojechać na 
kraj świata? Co powie- 
dzieć o Saszy, jego naj- 
lepszym przyjacielu, spra- 
wiającym zrazu wrażenie 
człowieka rozsądnego, a 
który — bez widocznych 
motywów — decyduje się 
wziąć udział w cyrkowej 
klownadzie ? Jak scharak- 
teryzować stojącą pomię- 
dzy nimi Katię, która nieo- 
czekiwanie dla siebie sa- 
mej zostaje kochanką Sa- 
szy? Te znaki zapytania 
można byłoby jeszcze dłu- 
go mnożyć: niespodzianką 
jest przecież także ewo- 
lucja Nadii, dziewczyny z 
budowy, której Piotr urato- 
wał życie, i którą spotyka 
po pewnym czasie w to- 
warzystwie ludzi beztro- 
sko pędzących swą egzy- 
stencję. Czyżby Łarisa Sze- 
pitko rzeczywiście uległa 
pokusie „filmów-zaga- 
dek”, a w samej plątaninie 
wątków i motywów upa- 
trywała uzasadnień swego 
nowego przedsięwzięcia? 

„Ty i ja” pozostaje rebu- 
sem jedynie podczas pro- 
jekcji; z perspektywy za- 
kończonego seansu moż- 
na zdecydowanie powie- 
dzieć, iż nie jest to z pew- 
nością dzieło puste i pre- 
tensjonalne. Po prostu ma- 
my do czynienia z utwo- 
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rem, który wymaga od wi- 
dza zdwojonego wysiłku, 
emocjonalnego i intelek- 
tualnego. Emocjonalnego 
podczas wchłaniania poe- 
tyckich obrazów i scen, w 
jakie obfituje film Szepitko. 
Intelektualnego — gdy 
nadchodzi pora, aby cało- 
ściowo objąć zamysł au- 
torki. | wtedy okazuje się, 
iż to, co wydawało się tak 
niezwykłe — znajduje 
swój racjonalny i zupełnie 
prosty wykładnik. Czy nie 
można zatem opowiadać 
„zwyczajniej”? Otóż nie, 
wcześniejsze uporządko- 
wanie materiału, właśnie 
w myśl tradycyjnej poety- 
ki, wyprułoby z dzieła ową 
niezwykłość i poezję, jaka 
przesądza o jego swoisto- 
ści i oryginalności. 

„Film opowiada o moich 
rówieśnikach — zwierzała 
się Szepitko — trzydzieści 
lat to sam szczyt życia. 
Z tej wysokości rysuje się 
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obszar przebytych  do- 
świadczeń, można już 
śmiało dokonać oceny wy- 
branej drogi, odróżnić to, 
co było wartościowe od 
rzeczy pozornych. W tym 
wieku można sobie posta- 
wić już takie pytanie i 
spróbować na nie od- 
ważnie odpowiedzieć...” 
Istotnie, „Ty i ja” nie jest 
filmem o enigmatycznych 
stressach przeżywanych z 
niejasnej przyczyny: owo 
dziwne zachowanie się 
Piotra, który ucieka prze- 
cież przed konsekwencja- 
mi niegdysiejszego wybo- 
ru, wygodnego urządzenia 
się w życiu, aby odnaleźć 
się na nowo w trudnych 
warunkach, w bezpośred- 
nim starciu z życiem, twa- 
rzą w twarz — to przecież 
reakcja obronna przed za- 
kłamaniem własnego ja, 
przed psychiczną martwo- 
tą. Nie inaczej z postęp- 
kiem Saszy: ten człowiek, 


ECANŻE 


uosabiający życiową roz- 
wagę, pragnie podświa- 
domie chociażby raz za- 
przeczyć samemu sobie, 
zdobyć się nawet na czyn 
nierozważny. Zresztą, czy 
ztrzeba aż tak skrupulatnie 
śledzić tok rzeczywistych 
procesów psychicznych 
bohaterów „Ty i ja”, i prze- 
kładać je na język żelaznej 
logiki, konsekwencji czy- 
nów; czy człowiek jest w 
istocie skonstruowany aż 
tak precyzyjnie ? 

Sądzę, iż bezsprzecznym 
walorem kontrowersyjne- 
go dokonania Łarisy Sze- 
pitko (którego szlachetne 
przesłanie nie powinno 
budzić dyskusji), stanowi 
próba przekonania innych 
filmowców, że trzeba dziś 
mówić o człowieku ina- 
czej i odejść od pewnych, 
zbyt płytkich już dziś kon- 
wencji. Człowiek nie redu- 
kuje się przecież do pro- 
stego równania przyczyn 
i skutków, tak jak i samo 
życie nie przestaje być dla 
nas ustawiczną zagadką 
i niespodzianką. 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 





PONIŻENIE CZY ODPORNOŚĆ? 





OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 





Dla każdego kinomana słowo „„Oberhausen'” ma sens 
jednoznaczny : międzynarodowy festiwal filmów krót- 
kometrażowych — impreza głośna, zasłużona, o bo- 





gatej tradycji 


. Za to nie wszyscy wiedzą, że od roku 


1968 odbywają się tu co dwa, trzy lata „Dni Filmu 
Sportowego”. W tym roku w październiku po raz 


trzeci. 


Przyznam się, że jechałem do 
Oberhausen z pewnym zakłopota- 
niem: impreza miała trwać pięć dni, 
materiały informacyjne mówiły o 72 
tytułach zakwalifikowanych do kon- 
kursu. Byłem przekonany, że więk- 
szość zainteresuje jedynie kibiców, 
teoretyków i dziennikarzy sporto- 
wych. I oto zaskoczenie: nie wiem, 
co powiedzą fachowcy od sportu 
— ale dla mnie festiwal był fascy- 
nujący. 





Nie była to tylko zasługa organi- 
zatorów, którzy do konkursu do- 
puścili pozycje najciekawsze. Festi- 
wal budził jedną generalną refleksję: 
sport stanowi znakomite tworzywo 
dla filmu; łatwo odnaleźć w nim ży- 
wioł „czystego kina”: ruch, dra- 
matyzm, walkę, piękno plastyczne. 

Można to było dostrzec na przy- 
kładzie sportowych filmów szkole- 
niowych, które stanowiły osobną 
kategorię konkursową. Było więc 





kilka tilmów o pływaniu; był znako- 
mity film zachodnioniemiecki „Tech- 
nika zwrotów” przeznaczony dla 
narciarzy, cykl o piłce nożnej „Pelć 
— mistrz i jego metoda”, w których 
słynny piłkarz brazylijski demonstro- 
wał technikę dryblingu i strzelania 
do bramki. Zobaczyliśmy także filmy 
przeznaczone dla nauczycieli i dla 
rodziców; pokazywały one, jak na- 
leży wprowadzać dzieci w tajniki 
pewnych dyscyplin sportowych w 
szkole, a nawet w okresie przed- 
szkolnym. Zachodnioniemiecki film 
„Dzieci jeżdżą na nartach dla zaba- 
wy” demonstrował kurs narciarski, 
w którym udział brały dzieci w wieku 
od lat czterech do sześciu. We fran- 
cuskim filmie „Zaznajamianie naj- 
młodszych dzieci z wodą” lekcję 
pływania pobierają niemowięta. 
Zalety tych filmów to precyzja 
wykładu i rzeczowy komentarz. 
A jednak — może niezależnie od in- 
tencji twórców — były to pozycje 
sugestywne, nawet — poetyckie. 
Stanowiły pochwałę ludzkiej siły, 
zręczności. Ruchy pływaka w wo- 





dzie, sfilmowane w tempie zwol- 
nionym, przypominały przedziwny 
balet; podobnie ruchy narciarza czy 
gimnastyczki, wykonującej ćwicze- 
nia na równoważni. Trudno było 
niekiedy przeprowadzić linię po- 
działu między filmami sportowo- 
instruktażowymi a poetyckimi do- 
kumentami, ukazującymi piękno al- 
pinistyki, gimnastyki czy szybow- 
nictwa. 

Nie znaczy to, że na festiwalu do- 
minował ton elegijno-sielankowy. 
Współczesny sport uczy nie tylko 
zręczności, refleksu, lecz także bru- 
talności, wyrachowania, może na- 
wet okrucieństwa. Przykładem bar- 
dzo pouczającym były dwa filmy, 
poświęcone amerykańskiej piłce no- 
żnej. Pierwszy, „Potrzeba trzech, 
aby wygrać”, ukazywał metody tre- 
ningowe: przygotowanie do gry, 
zakładanie ekwipunku, naukę róż- 
nych ehwytów technicznych itp. 
Ton filmu był ciepły, życzliwy: „ame- 
rykański futbol”, został przedstawio- 
ny jako sport męski i ostry, lecz prze- 
cież godny podziwu. Drugi film 
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„NIESZCZĘŚCIA ALFREDA" („Les malheurs d'Alfred"). 


Reżyseria: Pierre Richard. 


Wykonawcy: Pierre Richard, 


Anny Duperey, Pierre Mondy i inni. Francja, 1971. 





Podobno widzowie fil- 
mu Pierre Richarda „Roz- 
targniony" twierdzą, że 
tym razem nie zobaczyli 
niczego nowego. Nie oglą- 
dałem  „Roztargnionego” 
i może dlatego bawiłem 
się nieźle na „Nieszczę- 
ściach Alfreda", choć tru- 
dno byłoby nie zauważyć 
pewnej skłonności do po- 
wtórzeń. Gdyby więc po- 
równać oba... Pytanie jed- 
nak, czy powtórzenia rze- 
czywiście deprecjonują Ri- 
charda? Odżywa tu na 
ekranie stary gatunek fil- 
mowej burleski — a jego 
nieprześcigniony pierwo- 
wzór ze złotej epoki kina 
niemego roił się aż od po- 
wtórzeń. Popularny, dob- 
rze znany bohater prowo- 
kował zawsze podobne 
Sytuacje i. widz niczego 
innego nie oczekiwał. Na- 
wet wielki Chaplin w swo- 
ich wczesnych filmach po- 
sługuje się tym samym 
w gruncie rzeczy schema- 
tem fabuły i gagów. W te- 
lewizyjnym „Starym kinie” 
Stanisław Janicki przypo- 
mniał niedawno Larry Se- 
mona: jego filmy wyświe- 
tlane jeden po drugim wy- 
dawały się niemal iden- 
tyczne! Larry Semon nie 
był jednak nigdy komi- 
kiem pierwszej wielkości; 
późniejsze arcydzieła cha- 
plinowskie miały już tylko 
jeden element wspólny — 
postać Charliego. Wniosek 
stąd, że prawo do powtó- 
rzeń mają filmy, które nie 
są arcydziełami, ale sta- 
nowią chleb powszedni 
kinowego repertuaru. Ży- 
wot ich trwa krótko i nie 
roszczą sobie większych 


pretensji. A właśnie w tej 
kategorii mieści się chyba 
twórczość aktora i reżyse- 
ra Pierre Richarda. 

Jest to „wesołek co- 
dzienny”. Trudno porów- 
nywać go z Jacquesem 
Tati czy Pierre Etaixem, 
bo nie niesie własnej fi- 
lozofii, która wyróżnia tam- 
tych. Niewątpliwie zna — 
i to dobrze — klasyczne 
burleski, choć się do tego 
nie przyznaje. „Nie mam 
mistrzów” — oświadczył 
w jakimś wywiadzie pra- 
sowym. Jako aktor na- 
wiązuje jednak do charak- 
terystycznego typu boha- 
tera znajdującego się w 
nieustannej kolizji ze świa- 
tem przedmiotów  mar- 
twych. Ze starej burleski 
zapożyczył także lekkość 
i „niematerialność”, dzięki 
której milczący komicy za- 
mieniali się nieoczekiwa- 
nie w złośliwe elfy. Cha- 
plinowski Charlie zaczyna 
nagle tańczyć na tle ruder 
islumsów, nie zapominając 
o wymierzeniu kopniaka 
stojącej najbliżej osobie; 
podobnie Larry Semon, 
kiedy wyrazić chce radość. 
Alfred Pierre Richarda 
unosi się dla odmiany w 
powietrze, albo na zwol- 
nionych zdjęciach sadzi 
ogromnymi susami przez 
łąkę. Traci materialność, 
ale nie jest, jak jego wielcy 
poprzednicy, złośliwy. 
Swoje niepowodzenia 
przyjmuje z fatalistyczną 
rezygnacją, przypomina- 
jącą Bustera Keatona. 

„Nieszczęścia Alfreda" 
są w swej podstawowej 
warstwie czystą, poetycką 
zabawą, choć nakłada się 


na nią wyraźnie ukierun- 
kowana satyra. Jej przed- 
miotem jest telewizja. Wy- 
śmiane zostają skompliko- 
wane testy, które wyłonić 
mają zawodników, nada- 
jących się do udziału w 
telewizyjnym turnieju „Pa- 
ryż kontra prowincja”. Wy- 
śmiany zostaje serwilizm 
tej instytucji: na zawod- 
ników wybrani zostają 
ostatecznie ludzie o naj- 
niższym poziomie  inte- 
ligencji, chodzi bowiem o 
zapewnienie zwycięstwa 
prowincjuszom. Wyśmiane 
są wreszcie same konku- 
rencje turnieju polegające 
na wykonywaniu  idio- 
tycznych czynności. Ale 
pomysłów w tej warstwie 
satyrycznej niewiele: Ri- 
chard wyraźnie ułatwia 
sobie zadanie a łatwizna 
zawsze w końcu nuży. 
Kiedy. jednak zdaje się my- 
śleć tylko o rozbawieniu 
widza, film nabiera klasy. 
Ktoś uznał za specjalność 
Richarda „przeciąganie sy- 
tuacji”, ktoś inny nazwał 
to „gagiem piętrowym”, 


ale nie określenie jest tu 
ważne, lecz mechanizm 
jego komizmu. Odwołajmy 
się do dwóch przykładów. 
Na ekranie widzimy rol- 
nika, który usiłuje wy- 
konywać czynności go- 
spodarskie nie odrywając 
wzroku od telewizora. Ri- 
chard umiejętnie przery- 
wa scenę, aby wkrótce 
znów do niej powrócić 
wzbogacając ją o nowe 
elementy. Prowadzone jest 
to po mistrzowsku przez 
cały film i znajduje cu- 
downie nonsensowne roz- 
wiązanie. Przykład drugi: 
para bohaterów hałasuje 
w mieszkaniu, podczas gdy 
bezpośrednio pod nimi, o 
piętro niżej, trener układa 
do krzepiącego snu bok- 
sera przed ważnym me- 
czem. Sytuacja rozwija się 
tak długo, że widz prze- 
chodzi od śmiechu do 
zmęczenia i znowu powra- 
ca do śmiechu, nie mając 
już siły na kontrolowanie 
swoich reakcji. To prawda, 
że nie wszystkie gagi są 
na takim poziomie — ale 








gdyby było inaczej, mie- 
lilbyśmy do czynienia z 
arcydziełem. 

Richard-aktor jest so- 
listą i na tym, być może, 
polega jego słabość. W 
dawnych burleskach bo- 
hatera otaczała plejada 
zabawnych postaci. Alfred 
jest wprawdzie członkiem 
zespołu, ale nie pozwala 
zabłysnąć żadnemu ze 
swoich kolegów. Otaczają 
go postacie nieciekawe 
i niezbyt śmieszne. Z ko- 
nieczności więc na nim 
skupiamy całą uwagę i je- 
go tylko obdarzamy sym- 
patią. Przychodzi to tym 
łatwiej, że wiele z pecho- 
wych wypadków, na jakie 
naraża go los, znamy z 
własnego codziennego 
doświadczenia. W filmie 
jest ich dziesiątki — ale 
Alfred pozostaje nieznisz- 
czalny i zwycięski. Któż 
więc miałby ochotę od- 
rzucić taką rekompensa- 
tę? 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


„Zwycięzca nigdy nie rezygnuje”, 
ukazuje amerykańską piłkę nożną 
niejako od podszewki. Mecz wygląda 
jak walka „catch as catch can”; 
metody treningowe kojarzą się ze 
szkołą gladiatorów. W sumie — film 
robił wrażenie przygnębiające. 
Stąd już tylko krok do filmów spo- 
łeczno-krytycznych o degeneracji 
sportu, zwłaszcza o pięściarstwie. 
Zachodnioniemiecki dokument „Po 
prostu przebić się” kreślił sylwetkę 
byłego boksera zawodowego, Mu- 
lata z NRF, który po nagłym zakoń- 
czeniu kariery sportowej nie może 
już znaleźć miejsca w społeczeń- 
stwie. Najbardziej wstrząsająca po- 
zycja — amerykański „Handel — 
to dziewięciominutowa impresja do- 
kumentalna ze „stajni bokserskiej”, 
w której młodzi Murzyni szukają 
szansy szybkiej kariery i awansu 
społecznego. Film o sporcie nabiera 
rangi rozprawy socjologicznej 
Rzecz zaskakująca, ten sam ton 
pojawia się w niektórych filmach 
nawiązujących do ostatniej Olim- 
piady w Monachium. Najciekawszą 
pozycją z tej grupy był 45-minutowy 
film dokumentalny „Stacje granicz- 
ne: jezioro Silvretta” o treningu 
przedolimpijskim zachodnioniemie- 
ckiej ósemki ze sternikiem. Wio- 


ślarze poddawani są drakońskiemu 
reżymowi; efekt taki, że jeden z nich 
nabawia się wady serca, drugi do 
znaje urazu kręgosłupa i musi wy- 
cofać się z ekipy. Pointa: zespół w 
Monachium zajmuje... piąte miej- 
sce. Film sugeruje, że ogromny wy- 
siłek i poświęcenie załogi były wła- 
ściwie bezsensowne 

Na marginesie festiwalu nasuwa 
się jedno pytanie: czym właściwie 
jest sport? Rewią piękna, zręczno- 
ści? Czy brutalnym widowiskiem, 
byznesem? Chyba tylko jeden film 
próbował rozstrzygnąć tę wątpli- 
wość: „Autobus z napisem »Ko- 
niec «” reż. Mariusza Waltera. Autor 
przyznaje, że sport bywa brutalny 
i zmusza do nadludzkich wysiłków, 
doprowadza do kryzysów, nawet do 
poniżenia. Ale na samym dnie tych 
klęsk są wartości, których nie spo- 
sób negować: lekcja wytrzymałości, 
odporności psychicznej, wierności 
samemu sobie. Spośród wszystkich 
pozycji festiwalu „Autobus z na- 
pisem »Koniec «” najskuteczniej bro- 
nił istoty sportu; moze dlatego zdo- 
był w Oberhausen najwyższą na- 
grodę. 


JAN OLSZEWSKI 





Autobus z napisem »Koniec ”, reż. Mariusz Walter 








II MIĘDZYNARODOWE DNI FILMU SPORTOWEGO 
W OBERHAUSEN 


Międzynarodowe Jury Filmów Kino- 
wych i Telewizyjnych przyznało dwie 
Wielkie Nagrody filmom „Autobus z napi- 
sem »Koniec«” reż. Mariusza Waltera 
(Polska) oraz „Handel („Trade") reż. 
Leara Levina (USA). Film Mariusza Walte- 
ra otrzymał również nagrodę Jury Katolic- 
kiej Akcji Filmowej. Ponadto dziesięciu 
filmom przyznano Główne Nagrody. Wśród 
nich znałazł się film „Niedziela Barabasza” 

„ reż. Janusza Kondratiuka (Polska). 














Międzynarodowe Jury Fil 
niowych przyznało swą Wi 
filmowi „Dzieci jeżdżą na nartach dla za- oł 
bawy” („Kinder laufen spielend Ski”) 
reż. Manfreda Vorderwiibeckego (NRF). 

Jury Krytyków Filmowych przyznało 
nagrodę ex aequo dwu filmom (premie po 
pięćset marek): „Nasze jest zwycięstwo” 
(„Pobeda je naża”) reż. Bozidara Kalezicia 
(Jugosławia) oraz „Koło Fortuny” reż. 
Marcela Łozińskiego (Polska). 








Harriet Andersson (w środku) w filmie ..Szepty i krzyk” z Ingrid Thulin, Kari Sylvań i Liv Ulman 


SZWEDZKIE 
o LLUIE 
 GHRZĄSZCZE” 


PRZED CZTERDZIESTU LATY 


— czyli doroczne nagrody 
Szwedzkiego Instytutu Fil. 
mowego otrzymali Johan 
Bergenstrahle za rezyserię fil- 
mu „„.Nazywam się Stelios" — 
studium socjologicznego o 
losach greckich robotników 
w Szwecji; aktorzy Harriet 


W MARIAŃSKICH ŁAŻNIACH 





Karel Hlu$ićka w roli Maximiliana Eckerta w filmie „Strzały w Mariańskich 


Łaźniach” rez. Ivo Tomana 
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Andersson („Szepty i krzyk”) 
i Gósta Ekman („Człowiek, 
który przestał pali . opera- 
tor Sven Nykvist (. Szepty i 
krzyk), Najwyzszą premię 
pienięzną otrzymał film Ing- 
mara Bergmana „Szepty i 
krzyk” 








30 sierpnia 1933 r. padły 
w Mariańskich Łaźniach dwa 
śmiertelne strzały wycelowa 
ne w mieszkańca willi „Sza 
Theodora 
singa filozofa, pacyfi 


rotka profesora 






i przeciwnika faszyzmu. 
r lvo Toman (..Drogi 
mężczyzn') powraca w (fil 
mie „Strzały w Mariańskich 
Łaźniach” dc amachu, któ 
ry był jednym z pierwszyct 
ostrzezeń dla opinii świato 
wej. demaskujących metody 
hitlerowskich morderców wo 
bec ludzi występujących prze 
ciwko faszyzmowi 

Nie zamierzałem realizo 
wać filmu historycznego o 
morderstwie politycznym 


mówi reżyser Strzały w 
Mariańskich Łaźniach” mają 
raczej pokazać związki istnie 





ące mię dniem wczoraj 


ym. Dawne 





pomniane juz 
przestępstwa nie imogą i mie 
powinny być  przemilczane, 
nawet w czasach, kiedy na 
plan pierwszy wysuwają się 
dania Akcja roz 
w roku 1945, a więc 


uż po zakończenia wojny 





kiedy inspektor Sedy wbrew 
opinu swych  przelożonych 
z uporem przeprowadza śledz 
two i odtwarza dowody winy 

hwytanego zamachowca, u 
waza bowiem, że nie wolno 
pozostawić zadnego przestęp 
stwa bez kary 


Film nie miał być doku 
mentalną rekonstrukcją, cho 
ciaż więc częściowo rozgry 
wa się w autentycznych wnę. 
trzach dawnej willi „„Szarot 
ka”, w pokoju w którym zgi 
nął profesor Lessing, to jed 
nak poza samym mordercą 
pozostałe osoby noszą inne 
nazwiska, Dodać trzeba, ze 
w rzeczywistości Rudolf Ma 
ximilian Ecker. oskarżony o 
współudział w morderstwie 
i skazany na karę więzienia, 
po jej odbyciu przesiedlil się 
w 1956 r do NRF 
Role główne grają aktorzy 
z Czechosłowacji i NRD: Ka 
tel Hluśrćka, Wilhelm Koch 
Hoog. i Josef Abrhóam. 











ARRABAL 
W KLUBIE 


Niski, krępy, czarne włosy 





coca -coli ledwo go widać. M 


czając niektóre sylaby, z ak 
Poludnia 

Pisarz, przede* wszysik 
i prozaik. Maluje. Nie sam, 6 
a co innego wyczynia ręka 





któremu płaci: daje mu szkii 


Po wielu kłopotach z obsadą reżyser Richard Lester powierzył ostatet 
NIE CHAPLIN rolę królowej Anny Austriaczki w filmie „,Trzej muszkie 
zacja jest juz powaznie zaawansowana, ale jak podaje ameryka 
cztery inne wytwórnie włoskie i francuskie zapowiedziały własne e 
„powieści najczęściej, poza Biblią, czytywanej w świecie 
























„KWANT” 


i broda Zza baterii butelek 
ówi głosem cichym, zmięk- 
item typowym dla ludzi 





jramaturg, ale także poeta 
o co innego Śpiewa dusza, 
| Ma wynajętego malarza 
te wraz z uwagami, reszta 


znie GERALDI- 
ierowie”. Reali- 
ński „Time” — 
kranowe wersje 


nałeży do „asystenta”. On tylko podpisuje płótna Moż- 
na i tak 

Nie lubi robić filmów. Strata czasu, wylączenie się 
z zycia, wysilek tizyczny i koncentracja. Po sezonie za 
pomina się o filmie, sztuka dramatyczna lub powieść 
mają dłuższy zywot, wracają do ludzi w nowych insce 
nizacjach i wydaniach 

Zrobił jeden film. znany w Polsce, „Viva la Muerte" 
Tylko dlatego, ze miał zagwarantowaną nietykalność 
realizacji. Ale potem były kłopoty. Minister kultury wy 
muszał na nim wycięcie trzech epizodów: sceny fizjolo 
gicznego pohańbienia, kastracji i zakończenia. Nie zgo 
dził się. Ostatecznie film wszedł na ekrany w formie 
nieskazonej 

Najważniejszą sprawą jest godność człowieka, usza- 
nowanie jego prawa do życia. W filmie pojawia się epi 
zod o śmierci Garcii Lorki. Prawdziwy. Tragedia Hiszpa. 
nów mówi Arrabal polega na tym, ze dyktatura 
obejmuje nie tylko sprawy polityczne, lecz i moralne. 
Faszyści zamordowali poetę tylko dlatego, ze posądzono 
go o homoseksualizm. Ilez w tym fakcie jest nienawiści! 

Jak robi film? Po prostu. Coś go interesuje i koniec. 
A reszta to sprawa okoliczności i przypadku. Przewijają 
cy się motyw piosenki w „Viva la Muerte'* — to melodyj 
ka z płyty, którą kiedyś kupił w porno-shopie w Kopen 
hadze. A „kazaczok” w scenie finałowej znalazł się tylko 
dlatego, ze tunezyjska orkiestra znała tylko dwie nie- 
arabskie melodie 

W tym roku ukończył nowy film. Ale nie zdradził ty 
tułu ani nie podał żadnych szczegółów: nie mozna dysku- 
tować o czymś, czego się nie widziało. W kinematogra- 
tu liczy się dla niego tylko kilka nazwisk: Topor (.,Dzika 
Planeta"). Polański i Alexander Jodorowski („Święta 
góra”). Ich filmy to kwestia poezji i wyobraźni. Ale nie 
skandalu. 

Chętnie przyjedzie jeszcze raz do Polski. Może wtedy 
będzie juz znany jego następny film. A w ogóle ze stu 
dentami rozmawia się bardzo dobrze 
Notował: A. L. 

















TEN ZWYKŁY, SZARY 
PRZECHODZIEŃ... 


Wybrałem Gene Hackmana do głównej roli w moim 
filmie —— mówi Francis Ford Coppola -— poniewaz wy 
głąda tak zwyczajnie. Po prostu szary przechodzień w tlu- 
mie na ulicy Ale nowe dzieło twórcy „Ojczulka” — 
„Rozmowa” (The Conversation) poświęcone jest spra 
wie wcale nie codziennej: chodzi o podsluch telefoniczny 
dokonywany dla przestępczej organizacji Afera Water- 
gate uczyniła z tego temat dnia i dla ukończenia filmu, 
który będzie miał niedwuznacznie polityczny charakter 
Coppola przesunął na później zdjęcia do drugiej części 
„Ojczulka 

Byłem przerażony rozmiarami i możliwościami 
szpiegostwa przy pomocy urządzeń elektronicznych, 
kiedy przed sześciu laty rozpoczynalem realizację „Roz: 
mowy' Zdałem sobie sprawę, ze specjalista od tego 
rodzaju podsłuchu musi być człowiekiem specjalnego 


Gene Hackman | Francis Ford Coppola podczas realizacji filmu 
Rozmowa 





gatunku, czymś więcej, niz zwykłym detektywem posłu- 
gującym się nowoczesną techniką i wydało mi się fascy 
nujące zagłębić się w jego psychikę i doświadczenia 


. Gene Hackman gra mężczyznę czterdziestoletniego, któ 


ry trudni się tą pracą juz od lat. Film rozpoczyna się nie- 
winną rozmową między młodym małżeństwem, którą 
nagrał przypadkowo, sam nie więdząc dlaczego. Stop- 
niowo zaczyna zdawać sobie sprawę, ze małżeństwo to 
zostanie zamordowane. lch śmierć zależy od niego 
a jednak nadal przyjmuje zlecenia szefa potężnej organi- 
zacji. W filmie słuchamy tej rozmowy kilkakrotnie, nada 
jąc jej ciągle inne znaczenie. Okazuje się. że mówiąc 
o najzwykłejszych zakupach ludzie ci zdradzają strach 
Napisany przed sześciu laty szkic scenariusza rozrósł 
się w dramat pełen aktualnych aluzji, choć rezyser twier- 
dzi, że zbiezność z aferą Watergate jest przypadkowa 
Zdjęcia realizowane były głównie na u..cach San Fran- 
cisco. Obok Gene Hackmana (laureat „Oscara” za rolę 
we „Francuskim łączniku”) występują: Cindy Williams 
i Frederick Forrest 


SZEŚĆ LAT PRAGY: 
JEDEN FILM 
| JEDEN BOHATER 


„Kuzyn Jules” — pełnometrażo- 
wy debiut francuskiego reżysera 
Dominique Benichetiego był rewe- 
lacją tegorocznego festiwalu w Lo- 
carno i zakończonego niedawno fe- 
stiwalu w Mannheim. O filmie tym 
pisali nasi wysłannicy; powrócimy 
jeszcze do tego tematu w rubryce 
„Z ekranów świata”, a. na razie 
przedstawiamy autoportret autora 
„Kuzyna Julesa”. 





„Urodziłem się — mówi Domini- 
que Benicheti w roku 1943, w 
Paryżu. Dzieciństwo? Normalne, 
szczęśliwe. Mój ojciec jest rzemie- 
ślnikiem, grawerem. Po maturze 
uczęszczałem do Akademii Sztuk 
Pięknych. Chciałem zostać profe 
sorem rysunku. W roku akademic- 
kim 1965/66 zapisałem się do pa- 
ryskiej szkoły filmowej na wydział 
animacji. Studiowało nas wówczas 
tylko dwóch. Później przez rok wa- 
łęsałem się bez celu, nie mogąc zna 
leźć zadnego zajęcia. W roku 1967 
wpadłem na pomysł zrealizowania 
„Kuzyna Julesa”. Ale żeby sobie po 
zwolić na ten luksus, trzeba było 
zabrać się do pracy. Przyjąłem więc 
posadę operatora telewizyjnego 

Bohater filmu jest rzeczywiście 
moim dalekim kuzynem ze strony 
matki. Mieszka w małym miastecz- 
ku w Burgundii niedaleko Pierre- 
de-Bresse. Urodził się w r. 1891 
Poniewaz jego dziad i ojciec byli 
kowałami, on także dochował wier- 
ności temu zawodowi. Znam go 
od dzieciństwa, w miasteczku, w 
którym mieszka Jules spędzałem 
bowiem moje letnie wakacje i z za 
interesowaniem śledziłem pracę w 
kuźni. W 1967 r., kiedy tylko mo- 
głem wyrwać się z telewizji, poje- 
chałem znów do Burgundii i filmo 
wałem Julesa na barwnej taśmie 
16 mm. Zrobiłem także sporo zdjęć. 
To wszystko stanowiło dla mnie ro 
dzaj brulionu. | dopiero później spo- 
rządziłem dokładny scenopis filmu, 
przystosowany do szerokiego ekra- 
nu. Do właściwych zdjęć przystą- 
piłem w kwietniu 1968 r. Operato- 
rem był Paul Launay, mój dawny 
profesor w |.D.H.E.C. Dzięki zao 
szczędzonym, własnym pieniądzom 
mogłem sobie pozwolić na stereo- 
foniczny dźwięk i szeroki ekran. Ale 
ponieważ sam byłem producentem, 
do montażu przystąpiłem dopiero 
w rok później. Po zmontowaniu na- 
kręconego materiału film liczył 24 





Kuzyn Jules 









Reżyser Dominique Benicheti i 
w czasie realizacji filmu 


jego kuzyn Jules 


minuty. Odłożyłem taśmy na półkę, 
po trzech miesiącach przejrzałem 
je ponownie, dokonalem cięć. Po- 
zostało 10 minut. Realizację filmu 
podjąłem znów w sierpniu 1969 
roku. Operatorami byli: Paul Launay 
i William Glenn, autor zdjęć do 
„Amerykańskiej nocy” Francois Truf- 
fauta. Znów czekałem rok, zanim 
usiadłem przy stole montażowym 
W czerwcu 1970 roku miałem już 
świetny materiał na 40 minut pto 
jekcji. We wrześniu tegoż roku zor 
ganizowałem pierwszy pokaz filmu 
i uzyskałem dotację finansową od 
francuskiego Krajowego Ośrodka 
Filmowego. Ale w sierpniu 1971 r 
umarła Felicja, którą Jules poślubił, 
gdy miał 22 lata. Śmierć żony była 
wstrząsem, zmieniła całkowicie ży 
cie Julesa, który został zupełnie 
sam. Zapytałem go, czy chce nadal 
ze mną pracować, ponieważ po 
śmierci Felicji porzucił swą kuźnię. 
Wyraził zgodę i w lutym 1973 r 
znów przystąpiłem do zdjęć. Pier- 
wsza kopia „Kuzyna Julesa” była 
gotowa w maju tego roku. Jest to 
film pozbawiony muzyki, komenta- 
rza, diałogów, ale sądzę, że wiernie 
pokazuje bytowanie mego boha- 
tera. Realizacja trwała wprawdzie 
blisko 6 lat, ekran stwarza jednak 
złudzenie, że jest to tylko jeden 
dzień — od ranka do wieczora. Czy 
jest to film marginesowy ? Nie wiem; 
chciałbym, aby mogła go zobaczyć 
masowa widownia, aby wszedł na 
ekrany kin na Polach Elizejskich 
Być może jest to film trudny w od 
biorze, ale trzeba by uprzedzić pu 
bliczność, że powinna słuchać tak, 
jakby był to koncert 


Dalsze projekty ? Chciałbym zrea- 
lizować pełnometrażowy film ani- 
mowany na szerokim ekranie i ze 
stereofonicznym dźwiękiem. Jestem 
przekonany, że to jedyna droga, aby 
kino mogło skutecznie konkurować 
z telewizją. (ino jest bowiem dla 
mnie największą, najpełniejszą ze 
sztuk. Brak mu tylko jeszcze ciągle 
głębi. Ale jego dalszy rozwój po- 
zwoli w przyszłości wypowiedzieć 
się w pełni młodym, utalentowanym 
filmowcom. Nie chciałbym prawić 
moralizatorskich kazań, sądzę jed 
nak, ze zarówno widzowie, jak i fil- 
mowcy odczuwają dzisiaj potrzebę 
zwrócenia się ku wartościom po- 
zytywnym” 








Przez telewizję sa kina 
IRENA KAMIEŃSKA: 
„Nikt nas nie zwalnia 
od odpowiedzialności... 


Pierwszym filmem doku- 
mentalnym „Dzień dobry 
dzieci” Irena Kamieńska 
zdobyła „Złotego Lajkoni- 
ka” na fóstiwalu w Krako- 
wie w 1967 r. Późniejszy 
dorobek potwierdził jej 
talent i wrażliwość. Ostat- 
nio w Zespole Filmowym 
„Tor” ukończyła swój 
pierwszy film fabularny, 
półgodzinną nowelę tele- 
wizyjną „Znak”. Przypo- 
minający atmosferą i kli- 
matem moralnym filmy 
Żebrowskiego — („„Ocale- 
nie”) i Zanu (..za 
ścianą”) film Kamieńskiej 
podejmuje problem odpo- 
wiedzialności rodziców za 
swoje dzieci. 





— „We wszystkich dotych- 
czasowych filmach — po- 
wiedziała Irena Kamieńska — 
zajmowałam się potrzebami 
psychicznymi zwykłych ludzi. 
W filmie dokumentalnym dą- 
żyłam do stworzenia portretu 
psychologicznego. Są jednak 
pewne granice tak rozumiane- 
go dokumentu: z jednej strony 
trudno skłonić ludzi do szcze- 
rych wyznań, do całkowitego 
obnażania się przed kamerą, 
z drugiej strony na relizatorze 


ciąży moralny obowiązek, aby 
nawet mimowolnie nie wy- 
rządzić komuś krzywdy. 
Spróbowałam filmu fabular- 
nego nie rezygnując jednak 
ani z dokumentu, ani też ze 
swoich przekonań artystycz- 
nych. Celowo dązyłam do 
tego, zeby bohaterowie byli 
przeciętni, a _ okoliczności 
pospolite. Nawet zdjęcia Jac- 
ka Mierosławskiego, który też 
przeszedł szkołę dokumentu, 
pozbawione są wszelkich 
estetycznych ozdobników. 
Oto zwykła rodzina przy- 
jeżdza na jeden dzień na dziką 
nadmorską plażę. Wszystko 
wydaje się zwyczajne, pospo- 
lite. Ale jedno z dzieci to 
niedorozwinięty umysłowo 
chłopczyk. Jego nieobliczalne, 
zaskakujące reakcje są powo- 
dem nieustającej udręki. Jego 
cień zatruwa i tak rzadkie 
chwile spokoju. Co robić z Mi- 
chasiem? Czy można — jak 
chce ojciec — umieścić chłop- 
ca_w _ specjalnym zakładzie? 
Czy można w taki sposób 
ułatwiać sobie życie, uwolnić 
się od odpowiedzialności ? Bo 
przecież urodzenie dziecka nie 
jest grą, z której można się 
wycofać. Według zasad mo- 
ralności katolickiej — a to 





Irena Kamienska 


podkreśliłam _ wprowadzając 
wątek siostry zakonnej 

sprawa jest dosyć prosta: taka 
jest wola Boga i trzeba z po- 
korą przyjąć zrządzenie losu. 
Natomiast moralność laicka 
nie zna takich usprawiedli- 
wień ani też nie grozi meta- 
fizycznym potępieniem. Lu- 
dzie są całkowicie odpowie- 
dzialni za stworzenie zywej 
istoty, za jej istnienie i wy- 
chowanie. Jakże częsta jest 





postawa braku odpowiedzial- 
ności, życiowego egoizmu, 
wygodnictwa. 

Kilka lat temu, przygotowu- 
jąc film o kuratorach społecz- 
nych. miałam okazję przeba- 
dać kilkadziesiąt spraw nie- 
letnich. Niemal w kazdym 
wypadku zawiniła rodzina. 
Poprzez niewłaściwe postę- 
powanie, niedobry klimat, coś 
w tych formujących się isto- 


tach zostało zwichnięte. Te 
właśnie obserwacje skłoniły 
mnie do rozważań o począt- 
kach rodzicielskiej odpowie- 
dzialności. Uważam, że gdy- 
by dorośli byli bardziej dojrzali 
i odpowiedzialni, nie byłoby 
tylu dramatów wśród dzieci 
i młodzieży. Przecież one 
wyrastają w świecie stworzo- 
nym przez dorosłych." 


Rozmawiał: B. Z. 





2 000 000 WIDZÓW 
w ciągu 2 tygodni 
obejrzało 

| „W pustyni 

i w puszczy” 


OTG ROS PW IDE KTACETAO 










Listy 
do redakcji 


„STAŚ I NEL 
W WIELKIM 200” - 


Bardzo mnie zabolała recenzja red. Ta- 
deusza Sobolewskiego z filmu „W pustyni 
i w puszczy” zamieszczona w nrze 38 
„Filmu”. Pisze pan, że zwierzęta „próbują 
wkroczyć do akcji nawet w momentach 
węzłowych” i jest ich za dużo. Przecież 
w całej książce zwierzęta odgrywają dużą 
rolę i nie byłoby „W pustyni i w puszczy” 
bez Kinga czy Saby. Pisze pan, że „Staś 
i Nel jadą przez Afrykę bez wysiłku” — czy 
mają tarzać się w błocie i piachu, aby 


" zaspokoić wymagania redaktora? Pisze 


pan, że filmowy Staś jest „starszy od 
Stasia Tarkowskiego, ale o wiele bardziej 
dziecinny” i porównuje go z radiowym 
Stasiem granym przez Stefana Fried- 
manna. Proszę pana, co nas może obcho- 
dzić audycja radiowa sprzed 18 lat, 
kiedy nas nie było na świecie? 


Mariola Mikołajczyk 
z Włocławka 


Jest mi bardzo przykro po przeczytaniu 
tej recenzji. Nie zgadzam się z nią. Wiem, 
że film nie może zupełnie dokładnie oddać 
książki, ale jest piękny i będę go bronić 
z całych sił. Przede wszystkim dlatego, 
ze jest w nim to, co w powieści: napięcie 
i groza -—— i Staś, wcale nie dziecinny 
i niepewny, ale pełen werwy, opiekuńczy 
wobec Nel, małej maskotki. 


Monika Wichniarska 
Puławy 





NASI FILMOWGY 
W KRAJACH 
MAGHREBU 


Podczas Tygodnia Kultury Polskiej w Algierze 
(12—18 listopada) odbędzie się przegląd filmów 









Powodzenie filmu „W pustyni i w 
puszczy” reż. Władysława Ślesic- 
kiego już dziś pozwala zaliczyć ten 
film do rzędu rekordzistów powo- 
jennej kinematografii. Po dwu ty- 
godniach eksploatacji w kinach pre- 
mierowych zanotowano dwumilio- 


fabularnych. Prezentujemy „Życie rodzinne”, 
„Poślizg”. „Ocalenie”, „Szklaną kulę”, „„Anato- 
mię miłości”, „Sól ziemi czarnej”, „Brzezinę” 
i kilka krótkometrażówek, W składzie delegacji 
polskiej wyjezdzają do Algieru Barbara Brylska 
i reż. Stanislaw Różewicz 

Zaraz po zakończeniu imprezy algierskiej roz 
poczyna się Tydzień Polskiego Filmu w Tunisie 
(19—26 listopada). W programie przewidziane 


nowego widza (na obu częściach). są filmy Kopernik”, „Abel twój brat”, „Struktura 
Ze wszystkich województw napły- kryształu, „Sól ziemi czarnej”, „Ocalenie”, | 
„Poślizg”, „Zabijcie czarną owcę”. Polskich 


wają informacje o stuprocentowej 


za t twórców reprezentować będą aktorzy Maja 
frekwencji w kinach. be 


Komorowska i Andrzej Kopiczyński 











o OWLISSTZSJNKYAT. 





Sprawa „granicy wieku” to chyba 
jeden z najbardziej skomplikowanych 
problemów naszego kina. Borykamy się 
z nim od fat, ciągle słyszymy o mocnych 
postanowieniach dokonania ulepszeń w 
istniejącym, bardzo niedoskonałym syste- 
mie ustalania tych granic, i jakoś ciągle 
ani Centrala Wynajmu Filmów, ani 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
nie mogą w tym względzie dopracować 
się choćby jasnych kryteriów podziału, 
i filmów i widzów. 

Ale też i wiele mają na swe uspra- 
wiedliwienie. Weźmy najnowszy przykład: 
„Mełlgę”. Debatowano nad filmem mie- 
siącami, urządzano projekcje dla specja- 
listów, lekarzy, psychologów, pedago- 
gów. Ustalono granicę wieku wa 14 lat 
1 co z tego? W prasie ukazują się zarówno 


głosy protestu, że „,za nisko”, jak i infor-- 


macje, że film bardzo dobrze odbierają 
dziesięciolatki, którym (w końcu nie 


oszukujmy się) wcale nie tak trudno 
dostać się do kina na film dla nich nie- 
dozwolony. Zupełnie śmiesznie na tym 
tle wyglądają próby podnoszenia granicy 
wieku na „Hełgę” do lat 16 (vide 
Poznań) 

Sytuacja skomplikowała się do reszty, 
gdy wyszło na jaw, że specjaliści — 
seksuolodzy zgodni są jedynie co do 
tego, że film ten nie powinien być zale- 
cany czternastolatkom. Wobec tego — 
komu? Dr Michalina Wisłocka („.Film” 
nr 36) twierdzi, ze dzieciom duzo 
młodszym, w wieku kiedy konkretyzują 
się zainteresowania problemem „skąd się 
biorą dzieci”. Natomiast dr Zbigniew 
Starowicz (cytowany w nrze 285 
„Trybuny Ludu") twierdzi, że w stosunku 
do chłopców granica ta „wydaje mu się 
dyskusyjna”, bo „nie wszystko w tym 
filmie dla nich nadaje się do oglądania”. 
Nie chodzi o zdumiewającą wstydliwość 


uniemożliwiającą seksuologowi wymó- 
wić, co się mianowicie nie nadaje. 
Chodzi o ujawnienie się z tej okazji 
zasadniczej niezgodności opinii w śro- 
dowisku, od którego bądź co bądź zależy 
w dużym stopniu przyszłość jakze za- 
niedbanego wychowania seksualnego 
w Polsce. 

Wniosek z ogromnej dyskusji prasowej 
nad „Helgą” nasuwa się jeden: młodzież 
przyjęła film znakomicie, starsi często nie 
stanęli na wysokości zadania, objawiając 
niczym nie uzasadnioną nerwowość. 
Jak się dowiadujemy, Centrala Wynajmu 
Filmów zamierza wyprodukować kopie 
16 mm tego filmu. Chyba nie tyłko po to, 
aby obsłużyć nimi kina wiejskie, ale 
przede wszystkim, by umożliwić dotarcie 
z „Helgą” do szkół. Byłby to cenny 
wkład kinematografii w dzieło wychowa- 
nia młodzieży. 

Problem ..granicy wieku” nadal czeka 
na szeroką dyskusję i decyzje. 

A teraz informacje. W listopadowym 
repertuarze znajdujemy dwa filmy dla 
dzieci dozwolone od 7 lat. Oba radzieckie. 
„TELEGRAM” zrobił specjalnie dla naj- 
młodszych widzów aktor Rołan Bykow 
specjalizujący się ostatnio w tego rodzaju 
filmach. Podobnie jak „Uwaga zółw!” 
sprzed roku, „Tełegram” ma żywą akcję 
utrzymaną w kategoriach dostępnych 
doświadczeniu rówieśników małych bo- 


haterów, poszukujących w sylwestrowy 
wieczór. we współczesnej Moskwie, 
adresatki niedoręczonej depeszy wojen- 
nej. Dużo humoru sytuacyjnego. „SE- 
MURG — PTAK SZCZĘŚCIA” jest 
uzbecką baśnią ludową i dla małych 
dzieci, niezbyt otrzaskanych z cudownym 
światem egzotycznych legend, może 
okazać się za trudny. W dużym stopniu 

wynagrodzi to efektowna sceneria. 
Podobna sprawa z ukraińską „BITWĄ 
W WĄWOZIE”. Bajeczny kostium XIII- 
-wiecznej legendy jest tu dla rezysera 
pretekstem do rozwazania spraw nie- 
dostępnych doświadczeniu 11-latka, a sa- 
ma akcja nie zawsze będzie zapewne 
w stanie przykuć uwagę młodego widza. 
Dwa filmy wojenne dozwolone od 14 
lat — „TAK TU CICHO O ZMIERZCHU” 
i „GORĄCY ŚNIEG * — mają wszystkie 
tradycyjne zalety radzieckiego kina wo- 
jennego. Pierwszy jest kameralnym dra- 
matem odciętego od świata kobiecego 
oddziału obrony przeciwłotniczej, drugi — 
widowiskową epopeją o walkach na fron- 
cie stalingradzkim. Oba rodzaje filmów 

mają u nas wielu zwolenników. 
Łatwo przewidzieć również powo- 
dzenie westernu „EL DORADO” Johna 
Forda. Jest w nim po prostu wszystko, 
co powinno być w westernie. Z Johnem 
Wayne i Robertem Mitchumem na czele. 
Z. Orski 





W połowie października odbył się 
w Łodzi trzydniowy IV Ogólnopolski 
Przegląd Filmów  Społeczno-Poli- 
tycznych — impreza poświęcona 
sprawie wykorzystania filmu w 
szkoleniu partyjnym. Ten roboczy 
charakter Przeglądu zapewnia mu 
wyjątkową pozycję: jedyne to dziś 
miejsce, gdzie systematycznie kon- 
frontuje się opinie działaczy frontu 
ideologicznego z twórczością doku- 
mentalną (bo o taki właśnie film tu 
idzi jedyne również, gdzie sumu- 
praktyczne i metodyczne do- 
świadczenia w wykorzystaniu fil- 
mu dla oświatowej i propagando- 
wej działalności. Stąd ogólny 
walor tych doświadczeń, który za- 
sługuje na najszerszą popularyzację. 











Film bowiem, wprowadzony już 
— chociaż jeszcze nie wszędzie — 
do szkolenia partyjnego, z równą ko- 
rzyścią spożytkowany być moze 
przez dziesiątek innych organizacji 
czy instytucji, które zajmują się pra- 
cą oświatową i wychowawczą. 
Wspomnijmy tu o Towarzystwie 
Krzewienia Kultury Świeckiej lub 
o Towarzystwie Wiedzy Powszech- 
nej — aby sięgnąć po pierwsze z 
brzegu przykłady; organizacji pro- 
wadzących działalność światopo- 
glądową jest przecież znacznie wię- 
cej. Jeżeli dodać rozmaitego typu 
społeczne instytucje kulturalne, a 
więc domy kultury, kluby, itd., 


szar społecznych inicjatyw, które 
— o czym powszechnie wiadomo 
— borykają się ustawicznie z pro- 
blemem braku skutecznych form 
oddziaływania. Skutecznych — to 
znaczy atrakcyjnych; w dobie te- 
lewizji coraz bardziej dewaluuje 
się tradycyjny model pracy oświa- 
tówej, sprowadzający się zwykle 
do osobnika z teczką, który nie zaw- 
sze składnie (nie mówiąc już o dyk- 


„Znakiem ich było Rodlo” reż. Romana Wionczka 





otrzymamy niezmiernie rozległy ob- 


cji) przekazuje nam z katedry jakieś 
prawdy do wierzenia. 


Dopiero świadomość skali spo- 
łecznych potrzeb- a także korzyści, 
jakie przynieść może usprawnienie 
owych oświatowych czy propagan- 
dowych działań, obnaża paradok- 
salność sytuacjii mamy ogromny 
kapitał poznawczy i wychowawczy, 
jaki od lat kumuluje produkcja do- 
kumentalna — i jest on zupełnie 
niewykorzystany. Niewykorzystany, 
a może nawet po prostu nieznany. 
Trudno bowiem pionierskie poczy- 
nania, którym patronuje Przegląd, 
uważać za spełnienie postulatów 
pełnej i wszechstronnej, społecznej 
rewaloryzacji tych cennych kultu- 
ralnych dóbr, jakimi są nasze filmy 
dokumentalne. 


Nie idzie tu oczywiście o filmy 
specjalistyczne, instruktażowe, bar- 
dzo potrzebne wszędzie tam, gdzie 
chce się przekazać pewną sumę 
informacji, bądź poglądowo zapre- 
zentować jakieś prawidłowości, na 
przykład ekonomiczne. Tego rodza- 
ju filmy stanowią osobny kompleks, 
który nie wchodzi w zakres tych 
rozważań. Zresztą z punktu widze- 
nia zagadnień takich jak moralność 
socjalistyczna, etyka zawodowa, 
stosunek norm do obyczajów itd., 
a więc problematyki światopoglą- 
dowej — taki film-instruktaż, jest 
instrumentem o wątpliwej przy- 
datności 


Kapitalne znaczenie mają na- 
tomiast w takim kontekście filmy 
robione bez myśli o specjalnym 
przeznaczeniu, podejmujące po pro- 
stu w sposób pogłębiony i atrakcyj- 
ny formalnie jakiś ważny, społeczny 
temat. Można tu zresztą odwołać 
się choćby do tych utworów, któ- 
rym uczestnicy IV Przeglądu przy- 
znali dyplomy uznania: „Znakiem 


Pochwały i monity 





ich było Rodło” Romana Wionczka, 
„Pro memoria” Macieja Sieńskiego, 
„Pojednani miłują się bardziej” Zyg- 
munta SkKoniecznego i „Cierpienia 
wynalazcy” Jerzego Ziarnika. Nie 
od rzeczy będzie uświadomić sobie, 
jak znaczny obszar tematyczny obej- 
mują te cztery filmy: dzieje polonij- 
nych związków w przedwojennych 
hitlerowskich Niemczech, wzrusza- 
jący i piękny hołd pamięci radziec- 
kich żołnierzy poległych na ziemiach 
polskich, obraz funkcjonowania in- 
stytucji komisji pojednawczych na 
wsi, i na ostatek niezmiernie dra- 
styczny przykład biurokratycznej 
znieczulicy. Jeśli poszerzymy ów 
obszar o te wszystkie tematy, które 
podejmowały najlepsze filmy ubieg- 
łych przeglądów, a następnie o 
wszystkie znakomite niekiedy dzie- 
ła, które powstały w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat, nie będzie przesadą 
twierdzenie, że nie ma właściwie 
takiej dziedziny społecznego życia, 
takiego społecznego problemu, któ- 
ry nie znalazłby odzwierciedlenia w 
filmie dokumentalnym. Istnieje oczy- 
wiście zjawisko starzenia się filmu, 
choć nie we wszystkich przypadkach 
występuje ono z jednakową siłą. 
Uczestnicy Przeglądu uważali na 
przykład „Tor' Hoffmana i Skó- 
rzewskiego za jeden z najprzydat- 
niejszych filmów w szkoleniu par- 
tyjnym. A przecież jest to dokument 
zrealizowany przed czternastu laty. 


Mają natomiast te filmy pewien 
walor szczególny, którym nie dy- 
sponuje film instruktażowy. Idzie 
mianowicie o ich wartość arty- 
styczną. Nie tylko zwiększa ona 
atrakcyjność, lecz także oddziały- 
wanie emocjonalne, z czego wyni- 
kają dalsze następstwa. Sprawy 
przeżyte uczuciowo jesteśmy skłon- 
ni traktować jako szczególnie do- 
niosłe. Czynnik estetyczny wzmac- 
nia oddziaływanie przekazywanych 





treści, co zresztą nie przesądza o 
kierunku odbioru. Napięcie emo- 
cjonalne wywołane przez film może 
jednych skłaniać do akceptacji 
przedstawionych idei, w drugich 
zaś budzić zdecydowany sprzeciw. 
Takie ostre skłócenie opinii jest 
zjawiskiem częstym wśród filmo- 
wej widowni i ogromną szansą dla 
osób posługujących się filmem 
w pracy wychowawczej, pod wa- 
runkiem wszakże, iż będą umiały 
pokierować dyskusją. W zasadzie 
każdy film, przedstawiający jakieś 
doniosłe społeczne fakty, może być 
instrumentem dydaktycznego od- 
działywania. 


| w tym miejscu dochodzimy do 
sedna sprawy. Wydaje się bowiem, 
że wołanie o filmy na ściśle okre- 
ślony temat, biorąc pod uwagę 
również środowisko odbiorcy, jego 
zawód, płeć itd., jest w wielu przy- 
padkach wyrazem nieumiejętności 
wykorzystywania filmu dla celów 
dydaktycznych. Nieznajomości me- 
tod, które nie muszą być skompliko- 
wane, lecz wymagają zawsze głę- 
bokiego przemyślenia sprawy przez 
wykładowcę pracującego z filmem. 
Oczywiście nie jedyny to powód 
nikłego wciąż jeszcze wykorzysty- 
wania dokumentu. Osobna sprawa 
to niedostatek informacji, która by 
pozwalała poruszać się wśród ogro- 
mnych ilości zrealizowanych po- 
zycji. Ostatni „Katalog filmów oświa- 
towych” Filmosu liczy sobie ponad 
2200 pozycji; trzeba w istocie bieg- 
łego specjalisty, aby zorientować się 
w tym gąszczu spraw i zagadnień, 
a zwłaszcza — odnaleźć filmy na- 
prawdę zasługujące na przypomnie- 
nie. 


Byłoby niesprawiedliwością po- 
minąć wysiłki, jakie w popularyzację 
filmów społecznych czy oświato- 
wych włożył Filmos. Nawiasem mó- 
wiąc, jego zasługi w tym względzie 
powinny znaleźć jakieś odbicie w 
perspektywicznym planie rozwoju. 
Jest to w końcu instytucja, której 
zazdroszczą nam w świecie. Jednak 
i ona nie załatwi sprawy wykorzy- 
stania filmów w tym zastosowaniu, 
o którym tutaj mowa. Potrzebny 
jest w tym celu pewien nacisk opinii 
publicznej, potrzebna jest popula- 
ryzacja odpowiednich metod, wy- - 
miana doświadczeń. A więc wszy- 
stko to, co stanowi plon ostatniego 
i wszystkich poprzednich przeglą- 
dów. 


Chwaląc jednak organizatorów 
tej pożytecznej imprezy, którą po- 
wołała do życia łódzka organizacja 
partyjna, chcielibyśmy wystąpić tak- 
że z niejakimi pretensjami. Wydaje 
się mianowicie, że nie zadbano tym 
razem o to, aby impreza znalazła 
godny siebie społeczny rezonans. 
A więc o zapewnienie udziału przed- 
stawicieli rozmaitych organizacji 
społecznych, odpowiedniego udziału 
prasy itd., o czym warto pomyśleć 
przed następnym V Przeglądem. 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


13 





PAVLE VUJISII 
oprawca 


W „Wyspie wyklętych” Kiriła Cenewskiego pojawia się 
jeden z najbardziej znanych aktorów kina jugosłowiań- 
skiego, Pavle Vujisić. Postać charakterystyczna, rzucająca 
się w oczy dzięki potężnej sylwetce; emploi Vujisicia to 
zwykle ludzie o silnych charakterach, nie pozbawieni jed 
nakze tkliwości i dobroci. Ale w „Wyspie wyklętych gra 
bestię. Bestialski i okrutny jest bowiem film, nie bez przy 
czyny nazwany „epopeją przemocy Vujisiciowi przy 
padła zaś najniewdzięczniejsza rola: oprawcy 

Reżyser rozwija jeden z klasycznych motywów sztuki 
stosunek kata i ofiary. Tworzy na ekranie społeczność her 
metyczną i wyizolowaną jak w głośnym „Wzgórzu 
Lumeta gdzie dokonuje się powolne i planowe unice 
stwiania bezbronnej większości przez uzbrojoną mniej 
szość. Kamienista wysepka na Morzu Egejskim, na którą 
przybywa transport Macedończyków zołnierzy armii 
królewskiej oskarżonych o przynależność do partii komu- 
nistycznej (jest rok 1946) — staje się dla tych ludzi piekłem 
o wymiarach dantejskich. „Porzućcie wszelką nadzieję, 
wy, którzy tu wchodzicie”: nadziei nie ma tu zadnej 

Faktycznym władcą jest nie komendant obozu, ale po- 
rucznik Maki, grany przez Vujisicia. Maki wypelnia sobą 
ekran. On jest motorem krwawego dramatu, panem zycia 
i śmierci, wyrokującym o losie każdego z osobna. Jego 
twarz rezyser ukazuje w wielkich zbliżeniach, aby żadne 
drgnienie, żaden grymas nie umknęły uwadze widza. Małe, 
świdrujące oczka wyrażają lisią przebiegłość, pełnię za- 
dowolenia z władzy, glęboką nienawiść do więźniów. Maki 
nie odstępuje swoich ofiar na krok. Te ofiary są mu nie- 
zbędne do życia bez nich jego egzystencja straciłaby 
sens. Tworzy świat prawdziwie infernalny, rozkręca koło- 
wrót tortur, prawdziwy danse macabre wokół swej osoby. 
Jest koneserem zbrodni, aranżerem sytuacji, podczas któ- 
rych zademonstrować może swą władzę, okrucieństwo 
i sadyzm. Prowokująca aranżacja ma dwoisty charakter. 
Z jednej strony oprawca sprawdza siebie, obserwując nie- 
jako na własnym przykładzie mechanizm funkcjonowania 
mitu o „silnym człowieku”, z drugiej natomiast, dokonu- 
jąc wiwisekcji na bezbronnych więźniach, dociera do gra- 
nic ludzkiej wytrzymałości. Z takich jak on rekrutowali się 
oprawcy w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 

Mentalność kata określa sytuacja: Maki staje się zawsze 
jej podmiotem. Tak zbudowana została na przykład sek- 
wencja dowozu słodkiej wody zmaltretowanym więźniom 
Maki dostrzega nadzieję w oczach ludzi: kiedy jeden z nich 
nie wytrzymuje i podbiega do olbrzymiej kałuży, pada 
strzał. Woda zabarwia się na czerwono. Maki nabiera ją 
do blaszanego garnka i z uśmiechem podaje więźniom 
pijcie! Jest to gest o wymowie symbolu. Charakteryzuje 
nie tylko sadyzm oprawcy, ale i metodę gry Vujisicia. Two- 
rząc postać troglodyty i kata, aktor stara się poprzez symbol 
wyrazić immanentne zło tkwiące w człowieku, odsłonić to 
wszystko, co w nim najpodlejsze. Przeszłość Makiego jest 
dla nas tajemnicą, zaś jego charakter objawia się nie po- 
przez introspekcyjną sondę, lecz drogą zewnętrznych dzia- 
łań, odkrywających potworny kanibalizm i zwyrodnienie 
Konterfekt bestii buduje Vujisić z okruchów sytuacji, 
drgnień twarzy, spojrzeń rzucanych w stronę ofiar, ze 
złowieszczo wypowiadanych półgębkiem zdań. Aktor gra 
w sposób wielce oszczędny, powściągliwy — ale tworzy 
sylwetkę pełną ekspresji i sugestywności. Pokazuje (ciężki 
krok, twarz i plecy zawsze zlane potem), iż zawód oprawcy 
jest jakąś potworną pracą, w której osiąga się maestrię, 
stanowiącą zaprzeczenie podstawowych wartości czło- 
wieczeństwa 





EDWARD PAWLAK 











CLAUDE VALLON 


M łoda generacja zakwestionowała 
Szwajcarię, w którą wierzyło i nadal 
wierzy pokolenie podlegające mobiliza 
cjj w latach 1939—1945, czyli kraj 
o ustalonych tradycjach i kryteriach: obro- 
ny neutralności, gloryfikacji patriotyzmu 
wiary w zywotność folkloru, humanita- 
ryzmu, którego symbolem jest Czerwony 
Krzyż. Wszystko to można odnaleźć w fil 

e „Strzelec Wipf' o żołnierzach strze 
gących granic kraju 


Młodzi Szwajcarzy nie chcą bronić za 
wszelką cenę tego, co przypadło im jako 
dziedzictwo, lecz starają się iść równolegle 
z rytmem przemian zachodzących na 
świecie. Nowy stan umysłów, rozwój tech- 
niki i środowiska miłośników filmu przy- 
czyniły się w roku 1965 do narodzin „no- 
wego kina' szwajcarskiego. Zaczątkiem 
tego było w roku 1962 uzupełnienie Kon- 
stytucji o tekst federalnego prawa filmo- 
wego. W roku 1969 dokonano dalszej 
modyfikacji i produkcja filmowa uległa 
ożywieniu. Różne są jej nurty, bo zalezne 
od miejscowych warunków oraz udzielo- 
nego poparcia i ułatwień 


W szwajcarii francuskiej dzięki pomocy 
telewizji, która wyraziła zgodę na współ- 
produkcję filmów nowelowych, nastąpił 
gwałtowny rozwój fabularnego długiego 
metrażu. Szczególną uwagę zwróciła na 
siebie tzw. Grupa Pięciu: Claude Goretta, 
Michel Soutter, Alain Tanner, Jean-Louis 
Roy, Jean-Jacques Lagrange (później 
przyłączył się do nich także Ilves Yersin) 
Żaden z tych reżyserów, poza Yersinem, 
nie należał do młodego pokolenia debiu- 
tantów. Ci ludzie telewizji mieli solidne 
zawody, próbowali także swych sił w in- 
nych dziedzinach twórczości, a ich indy- 
widualności były wcześniej ukształtowa- 
ne. Tanner kładł nacisk na konieczność 


„Powrót z Afryki”. rez. Alain Tanner 
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realizowania politycznych filmów fabular 
nych, Soutter (który wcześniej dał się 
poznać jako poeta) starał się przekazać 
własny obraz Świata i swe obsesje zaś 
Goretta zaprezentował się jako rzetelny, 
cierpliwy obserwator. Wzorem dla tych re 
żyserów była francuska „nowa fala" i film 
autorski, a nie międzynarodowe realizacje 
Życie filmowe koncentruie się wokół firmy 
produkcyjnej  „Milos-film kierowanej 
przez krytyka filmowego Freddy Landry'ego 
i wokół pisma „Travelling 


Podobnie jak Grupa Pięciu, również 
i inne ugrupowania posługują się taśmą 
16 mm, co pozwoliło stanąć za kamerą 
młodym, którzy bardziej wrazliwie i spon 
tanicznie obserwują zycie swego kraju 
Filmy tych młodych ludzi grzeszą często 
niezręcznością, ale nie sposób odmówić 
im szlachetnych intencji  Najciekawszy 
jest niewątpliwie film „Niech żyje śmierć” 
(Vive la mort) Francisa Reussera — bez- 
litosny portret szwajcarskiej młodzieży, 
prezentowany podczas „Dwutygodniówki 
realizatorów” w Cannes. Mozna mu jednak 
postawić zarzut, że w zbyt duzej mierze 
uległ obsesjom innych reżyserów 


W Szwajcarii niemieckiej najżywotniej- 
szy jest nurt dokumentu społecznego 
Jego prekursorem był zrealizowany w 
1964 roku film Alexandra J. Seilera „Sia- 
mo ltaliani'* (Jesteśmy Włochami), pierw- 
szy dobitny głos w sprawie cudzoziem- 
skich robotników w Szwajcarii. Niestety, 
jasność wywodu została zamącona przez 
zbytni estetyzm. Od roku 1965 w nie- 
mieckich kantonach kraju powstało sporo 
średniometrażowych filmów mówiących 
o neutralności, militaryzmie, stosunku 
Szwajcarii do krajów Trzeciego Świata 
Filmy te cechuje osobiste zaangażowanie 




















































































autorć asność i szczerość wywodu bez 
uciekania się do jakichkolwiek wybiegów 
estetycznych. Najlepszym przykładem są 
tutaj obrazy Gloora i von Guntena. 


Nurtowi dokumentalnemu  przeciwsta- 
wił się tzw. „Underground”, filmy spon- 
tanicznego młodzieżowego buntu: potoki 
chaotycznych obrazów jak krzyk przera- 
żenia, błaganie o pomoc lub rubaszny 
śmiech. Pokolenie powojenne pragnęło 
się przedstawić jako anarchizujące w pa 
lityce i sztuce, jednak fala agresywności 
i buntu ujawniła się dopiero w latach 
1966—1971. Kino stało się wtedy naj- 
ważniejszym środkiem wypowiedzi, a ka- 
mera zastąpiła pióro. Te kontestacyjne fil- 
my nie znalazły jednak dystrybutorów, 
wyświetlano je więc wyłącznie w klu 


bach 


W ostatnim czasie narodziła się idea 
utworzenia Krajowego Centrum Filmowe 
go. Po sł ten spełzł na niczym. Powstało 
natomiast biuro koordynacyjne, które zor 
ganizowa Film-pool' firmę  dystry 
bucyjną dla krajowej produkcji 


Zagraniczne sukcesy niektórych filmów 
szwajcarskich, a przede wszystkim „Sa 
lamandry" Tannera, przekonały rodzimych 
dystrybutorów, że kino szwajcarskie zdo- 
ywa wtedy uznanie i szacunek na świe- 
cie, gdy mówi o sprawach własnego kraju 
Okoliczność ta zmusiła także do zastano- 
wienia się nad dotychczasową polityką 
zakupów i rozpowszechniania, blokowania 
filmowego rynku przez zagraniczne pro 
dukcje 


Chociaż walka nie została jeszcze uwień- 
czona pełnym sukcesem, sytuacja filmu 
szwajcarskiego uległa wyraźnej poprawie 
W roku 1973 Szwajcaria wyprodukuje 
ponad dwadzieścia filmów pełnometra 
zowych. Niektóre z nich zostały już ukoń 
czone, a „Zaproszenie' Goretty zdobyło 
nagrodę jury na tegorocznym festiwalu 
w Cannes. Subwencja rządu Konfederacji 
Szwajcarskiej wynosi obecnie dwa mi- 
liony franków szwajcarskich rocznie. Jest 
to śmiesznie mało, bo tyle kosztuje reali- 
zacja jednego filmu we Francji! Trudności 
budżetowe mają różne przyczyny, nie- 
którzy parlamentarzyści oskarzają na przy- 
kład kino szwajcarskie o zbytnią lewico- 
wość 


P. zwycięstwie w pierwszej potyczce 
trzeba rozpocząć walkę o własne centrum 
produkcyjne. Energia, spontaniczność i ta 
le szwajcarskich filmowców są tutaj 
dostatecznym argumentem 


nie 


rez Claude Goretta 





EWA PETELSKA 


cyk za murem, metalowa bra- 

ma, podjazd, wejście pod 
kolumnami. Zastanawialiśmy się, 
jak mieszkał tu fabrykant Kohn, który 
sadził egzotyczne krzewy i któremu 
robotnik zastrzelił syna. O świcie, 
na oczach wszystkich, kiedy ludzie 
szli na pierwszą zmianę, a tamten 
wracał... Dozorca, który przeżył tu 
Kohnów, a teraz też zamiatał po- 
dwórze, opowiadał o strzelającym 
z podziwem i grozą: „Znałem go. 
»Mnie śmierć, ale i on żyć nie bę- 
dzie« powiedział. A ona miała 
szesnaście lat, ta jego siostra, pra- 
cowała na tkalni”. Nikt z nas nie 
pomyślał wtedy, żeby nakręcić o tym 
film. Może dlatego, że między tamtą 
sprawą a Szkołą nie takie rzeczy już 
się na świecie zdarzały. 


U lica Targowa w Łodzi. Pała- 


W pałacyku mieściła się teraz 
Państwowa Wyższa Szkoła Filmo- 
wa. Po parku chodzili studenci, w 
mahoniowej sali potężne haki trzy- 
mały ekran, wycięto otwory do ka- 
biny projekcyjnej, misterny plafon 
przysłonięto, żeby nie odbijał świa- 
tła. Inne pokoje przeznaczono na 
sale wykładowe i biura. Internat 
umieszczono w salonie obitym je- 
dwabiem w kwiatki, teraz zupełnie 
od rzeczy w zestawieniu z piętro- 
wymi łóżkami. Były jeszcze schody. 
One właściwie zachowały najwię- 


cej z czasów, kiedy nikt by nas tu 
za próg nie wpuścił. Szerokie, wy- 


Szkoła 


kładane czymś wiśniowym i mięk- 
kim — idąc nimi patrzyło się na ko- 
lorowy witraż. Obsiadaliśmy chęt- 
nie te schody, a w ogóle to nieźle 
nam tu było. Czuliśmy się auten- 
tycznie na gruzach kapitalizmu 
Szkoła na Targowej stanowiła 
również nasz dom. Mieszkaliśmy 
tu, mieliśmy stołówkę, pralnię, kino. 
Na miasto wychodziliśmy rzadko. 
Nie czyniliśmy zakupów, moda nas 
nie interesowała, każdy nosił co 
popadło, niektórzy dodzierali resztki 
mundurów. Tak się złożyło, że wszy- 
stkim nam dawno minęło osiem- 
naście lat. Byliśmy z całej Polski, 
spoza kraju, i różne za nami stały 
sprawy. Jeden z kolegów przywiózł 
automat. Odniósł go po paru dniach, 
gdzie trzeba. Wyjaśnił, że tam skąd 
przyjechał, do odległej szkoły cho- 
dziło się jeszcze kupą i zbrojnie. 


ykładowcom z tamtych lat 
W chwała przede wszystkim za 

to, że oskrobali nasz nawyków, 
które przynieśliśmy z poprzedniego 
życia. Rektorem był wtedy Tusio 
(profesor Jerzy Toeplitz), dziekanem 
Antoni (Bohdziewicz), była Dziunia 
(Chojnacka), Mańka (Kaniewska), 
uroczy profesor Lewicki, profesor 
Wohl, profesor Jewsiewicki i profe- 
sor Jackiewicz, wtedy prawie tak 
samo przystojny jak teraz. Pięknie 
opowiadał. Pamiętał, żeśmy się dłu- 
go w zupełnie co innego bawili, 
i próbował zainteresować nas wielką 








literaturą. Jakoś szybko przestaliśmy 
demonstracyjnie patrzeć na sufit, 
a zaczęliśmy słuchać. Profesor Le- 
wicki zastosował wobec nas me- 
todę człowieka z anegdoty, który 
postanowił nie zauważyć w tym 
samym pomieszczeniu Iwa. Lew 
go nie zjadł, bo uznał, że ma czas, 
a potem się przywiązał. Profesor 
Woh! wykładał sensitometrię. 


Wiele zdawałam egzaminów, ale 
ten jeden udało mi się zdać wy- 
łącznie dzięki pobłażliwości wyro- 
zumiałego wykładowcy. Pamiętam 
jeszcze, że Dziunia Chojnacka była 
elegancka, a Mańka Kaniewska mia- 
ła „słownik”, który bardzo nam od- 
powiadał. Zostało jej to zdaje się do 
dziś. 


Na wykłady chodziliśmy wtedy 
też chyba w sposób dla dzisiejszej 
młodzieży niezrozumiały. Regular- 
nie, jak w podstawówce. Stolik, 
ołówek, notatnik, cisza. Raz na ty- 
dzień mieliśmy zajęcia w sali młod- 
szego roku i zawsze było to samo: 
ktoś z tamtych wpadał jak do sie- 
bie. Kiedyś trafiło na zaspanego 
biedaka, który przemknął pod śŚcia- 
nę z zamiarem dospania w od- 
ległym kącie. Ale wykładowca nie 
miał zrozumienia dla ludzkiej sła- 
bości: „Panie kolego, tu jest wy- 
kład czwartego roku”. „Tak? — 
przyjął do wiadomości student. — 
Nie szkodzi, to ja poczekam”. 


Jedna z naszych koleżanek miała 
siostrę, klasyczną bliźniaczkę, taką 
nie do odróżnienia. Gdy tamta przy 
jeżdżała, szła na wykłady, a ory- 
ginał robił w tym czasie przepierkę. 


Co pewien czas stawaliśmy w 
ogonku przed biurkiem profesora 
Jakowlewa z teczką prac fotogra- 
ficznych. Tu już nie było żartów, 
liczył się pomysł, kadr, wykonanie. 
Oglądało się razem, omawiało, ra- 
dziło. On mówił po polsku, my po 
rosyjsku, jako że obustronnie de- 
monstrowaliśmy sobie znajomość 
obcego języka. Pewnego razu pro- 
fesor obejrzał moje powiększenia, 
o nic nie pytał, popatrzył w oczy, 
wpisał trójkę i powiedział: „Kto ci 
to robił? Na drugi raz poszukaj so- 
bie lepszego fachowca...” 


koś i zaczęliśmy być normal- 

nymi studentami wyższej 
uczelni. Bywali wtedy w Szkole 
ludzie znani i ciekawi: Sadoul, 
lvens, Barbaro, Vergano, Pudowkin, 
Czerkasow. Kinematografia radzie- 
cka rozliczała się ze swoją bohater- 
ską, wspaniałą przeszłością. Wło- 
ski neorealizm wchodził na ekra- 
ny jak objawienie. Na szkolnej 
sali można było zobaczyć wszy- 
stko. „Pancernik Potiomkin”, „Ma- 
tka”, „Gdzieś w Europie”, „Pod- 
dany”, „Złodzieje rowerów”. Stąd 
brała się nasza pierwsza wiedza 
o zawodzie. Mieliśmy wtedy swój 
ulubiony film. Szedł zawsze przy 
wypełnionej sali, przy aplauzie, przy 
wybuchach autentycznego entu- 
zjazmu, który wyprzedzał znane nam 


p owoli wszystko utarło się ja- 


już na pamięć sceny. Oczywiście 
„Czapajew”. A do tego była nie- 
śmiertelna kreskówka o kolorowym, 
zmyślnym robaczku. 


Specjalną sprawę w naszym ży- 
ciu stanowiły święta narodowe 
i duże uroczystości. Nie będę już 
opowiadać, żeśmy po pochodzie 
nie rzucali transparentów i sztur- 
mówek byle gdzie, bo wypadłabym 
jak mama, która zawsze miała 
świetne stopnie. Może zresztą za 
fason uchodziło wtedy odniesie- 
nie na miejsce. Święta były naszym 
obowiązkiem, popisem i rozrywką. 
Wieczorem do łask wracał pod- 
świetlony plafon, ozdobiony jeszcze 
na nasz własny gust. Krzesła pod 
ścianę i szykował się wielki bal. 
Okazało się, że mahoniowa sala 
wcale dobrze pomyślana była kie- 
dyś na taneczną, a i zacieniony park 
miał swoje zalety. Na tańce przy- 
chodzili nasi wykładowcy, profe- 
sorowie, rektor. Modne było „Ty- 
siące rąk”, „Bandiera rossa” i „Na 
Bagadianowskoj odkryła sia piw- 
naja...” 


pewnym momencie zaczynał 

się ostatni etap naszej studen- 

ckiej kariery: etiudy. Wtedy 
wkraczał Antoni Bohdziewicz. Kto- 
kolwiek uczestniczył w tamtych spra- 
wach, temu nic nie muszę mówić, 
wszystkim innym nie jestem w sta- 
nie przekazać, jak to było naprawdę. 
Jeśli powiem, że skakaliśmy sobie 
do oczu, że międliliśmy te nasze po 
mysły na wykładach, w internacie, 
a potem ciągnęliśmy jeszcze do 
prywatnego domu Antoniego, gdzie 
dostawaliśmy zieloną herbatę pa- 
chnącą akacją, to i tak to nie będzie 
to. Na drugi dzień wszystko zaczy- 
nało się od nowa, dyskusje. kłótnie, 
darcie na strzępy, herbata z akacją... 
i tak przez zdjęcia. montaż, aż do 
chwili, kiedy pogodzeni siadaliśmy 
oglądać gotowe juz „dzieło”. Anto- 
ni kochał Szkołę, chciał jej dobra, 
i do końca życia było ono jego dą- 
zeniem. Hindusi mówią, że nie- 
zależnie gdzie spoczywa ciało czło- 
wieka, jego serce zawsze zostaje 
w jednym, wybranym miejscu. Jeśli 
to prawda, to serce profesora Boh- 
dziewicza na pewno pozostało w 
Szkole. 


Nie wiem, jakie były te nasze 
pierwsze etiudy. Kiedyś przeczyta- 
łam, że spłonęły w czasie transportu 
dtchiwum. Strata na pewno mała, 
ale żal. Były dokumentem czasu, 
w którym zaczynała swój niepo- 
zorny żywot znana dziś na świecie 
Uczelnia. 


Co jeszcze działo się wtedy w 
Szkole? Chyba już nic, co nie pa- 
sowałoby do innego miejsca. Cza- 
sem chodziliśmy na pogrzeby... by- 
wało. Często na śluby. Rodziły się 
dzieci. Niektórzy odchodzili szukać 
pewniejszego zawodu. 

Potem przyszli nowi. Mieli prze- 
pisowe osiemnaście lat, świeżutką 
maturę w kieszeni. Przynieśli nowy 
styl, zaprowadzili własne porządki 
i zaczęło się normalne życie. 





„.te wszystkie „nowe fale”, 
„nowe realizmy”, „nowe kina”, 
przewroty pałacowe w studiach 
filmowych wypełnionych atmo- 
sferą rutyny, te rebelie ostatnich 
piętnastu lat — jakże szybko 
przemijają. Nie bez śladu wpraw- 
dzie, inspirując kolejne bunty, 
wzbogacając język filmowy i ob- 
raz współczesnego świata, ale 
— przy tym wszystkim — zaska- 
kująco łatwo tężejąc w posągo- 
we kształty historii, w niektó- 
rych wypadkach wręcz starze- 
jąc się. Zwłaszcza że od począt- 
ku sporo w nich było retoryki, 
młodzieńczego wysilenia, roz- 
paczliwego dążenia do osiąg- 


LESZEK ARMATYS 


CI WSPANIALI 
ZBUNTOWANI 
MŁODZIEŃCY... 


chowanka ekskluzywnego in- 
ternatu ? 

Film opowiada o narastaniu 
pasywności moralnej bohatera 
w obliczu sadystycznych wy- 
bryków jego kolegów, którzy 
powoli terroryzują całą klasę 
i doprowadzają do samosądu 
nad wybraną przez siebie ofiarą. 

Schlóndorff: Musil napisał 
swoją książkę zanim pojawił się 
hitleryzm. Dzisiaj utwór ten wy- 
daje nam się proroczą przypo- 
wieścią. Basini jest Żydem, Bein- 
berg i Reiting to dyktatorzy. 
Tórless uosabia tych Niemców, 
o których można by powiedzieć, 
że są bardziej winni niż tyran, 





„Niepokoje wychowanka Tórlessa”', reż. Volker Schlóndorff 


nięcia rangi metafory, do uni- 
wersalizmu problematyki, do 
mówienia o sprawach ostatecz- 
nych, choć sil brakło na udźwig- 
nięcie tematu 

Taki właśnie był fenomen „no 
wego kina zachodnioniemieckie- 
go” lat 1965—1969, wegetu- 
jącego po dziś dzień na margi- 
nesie kinematografii europejskiej, 
ale wyraźnie ostygłego w pier 
wotnych ambicjach i zerkającego 
ku pokusom komercji Okres 
jego świetności przypomniała 
nam telewizja, emitując pionier 
skie „Niepokoje wychowanka 
Tórlessa”, adaptację powieści 
znakomitego austriackiego pro- 
zaika i dramaturga, Roberta Mu- 
sila. Pierwowzór literacki po- 
wstał w roku 1906, a w 60 lat 
później własne prawdy odnalazł 
w nim Volker Schlóndorff, wy- 
chowanek „nowofalowców” 
francuskich, asystent Malle'a, 
Melville'a i Alaina Resnais, a 
takze sceny Theatre de Paris 
kierowanej przez Sachę Pitoeffa. 
Na festiwalu w Cannes _„Tór- 
less” zdobył nagrodę FIPRESCI 
Uhonorowano go też francuską 
nagrodą im. Maxa Ophiilsa oraz 
zachodnioniemieckimi nagro- 
dami państwowymi za scenariusz, 
reżyserię i najlepszy film roku. 
Był to sukces zawrotny i chyba 
uzasadniony. 

Co zafascynowało Schlóndor- 
ffa w tym autobiograficznym por- 
trecie psychiki wrażliwego wy- 


gdyż mieli możność dostrzeże- 
nia zła. (...) Jego pasywność 
jest niczym innym jak zbrodniczą 
współwiną 

Ale jest jeszcze coś, co uderza 
w „Tórlessie” i innych podob- 
nych doń filmach. Mam na myśli 
prawidłowość, zgodnie z którą 
młodzi ambitni twórcy nasycają 
swe pierwsze dzieła pasją po- 
wiedzenia czegoś osobistego, 
choćby nawet za pośrednic- 
twem cudzej konstrukcji fabu- 
larnej. Jeśli spojrzeć wstecz na 
historię sztuki filmowej, której 
specyfika twórcza wymaga zwią- 
zania się artysty z odpowiednio 
sprawną machiną produkcyjną, 
a więc potencjalnie zawiera w 
sobie zasadę zależności, można 
bez trudu dostrzec, ze właśnie 
pierwsze filmy spełniają prze- 
ważnie ów postulat treści prze- 
żytych lub przemyślanych. Ze 
strony producenta lub mece- 
nasa działa tu prawo ryzyka 
względnie eksperymentu. Go- 
rzej z filmami drugimi, które 
nader rzadko potwierdzają nie- 
zależność myślenia, ambicje ar- 
tystyczne czy społeczne, a na- 
wet choćby tylko talent. Stąd 
między innymi — instytucja wy- 
specjalizowanych festiwali fil- 
mów pierwszych i drugich. Jako 
forma artystycznej kontroli. 

Wokół drugiego filmu Schlón- 
dorffa, poza gronem najbliższych 
duchowych braci artysty, pano- 
wała dość znamienna cisza. 
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* MODLITWA JUŻ NIE WYSTARCZY 


Mówimy często, i słusz- 
nie, że o znaczeniu filmu 
decydują względy este- 
tyczne: kompozycja, dra- 


tów. Urodził się w Val- 
paraiso; gdy miał 26 lat 
rozpoczął praktykę lekarza 
pediatry. Praca ta pozwo- 


mizował przegląd filmów 
latynoskich, wreszcie do- 
prowadził do powstania 
filmowego wydziału uni- 


zakończenia poprzedniego 
filmu. „Modlitwa...* uka- 
zuje psychologiczne i spo- 
łeczno-klasowe podłoże 


* maturgia, środki wyrazo- lila mu poznać ogrom wersyteckiego. W roku późniejszych przemian ob- 
we i ów tak trudny do zde- nieszczęścia ludzkiego i 1969 zrealizował swój jętych programem prezy- 
finiowania pierwiastek, od postawić ogólniejszą dia- pierwszy  długometrażo- denta Allende, tłumaczy 
którego zależy, czy po gnozę, że nędza i choroby wy film dokumentalny i wskazuje źródła siły na- 


prostu dzielo jest piękne, 
czy nie. W przypadku 
chilijskiego filmu „Modli- 
twa już nie wystarczy” 
Aldo Francii tracą rację 
kryteria estetyczne. Bo to, 
co w nim. ważne, jest 
sprawą życia, nie sztuki. 


są zjawiskiem nie tylko 
medycznym, lecz społecz- 
nym. 

Filmem interesował się 
amatorsko już w czasie 
studiów. W latach sześć- 
dziesiątych Chile nie miało 
zawodowej kinematografii, 


„Valparaiso, moja  mi- 
łość”, będący krytyką nie- 
sprawiedliwości klasowej 
w Chile 

„Modlitwę..." ukończył 
z końcem ubiegłego roku 
Jej akcja toczy się w okre- 
sie od świąt Bożego Na- 


rodu. Ale także ostrzega. 
Ostatnie tragiczne wyda- 
rzenia jakby wtargnęły do 
wnętrza: obrazu, spotęgo- 
wały i potwierdziły aktu- 
alności filmu. b 
Bohaterem „Modlit- 
wy... jest młody ksiądz 


Posłanie „Modlitwy...” Francia rozpoczął więc rodzenia 1967 do święta Jaime (Marcelo Romo) 
pozostaje w ścisłym związ- pionierską działalność Piotra i Pawła (29 czerw- pracujący w parafii z bo- 
ku z kolejami losu Aldo założył klub filmowy, a ca) następnego roku gatej dzielnicy Valparaiso 
Francii. Reżyser ma lat potem gdy zdobył prestiż Miejscem wydarzeń jest Ksiądz Jaime zaczyna po- 
pięćdziesiąt. Pochodzi z i fundusze, otworzył Kino Valparaiso, pierwsza se- wątpiewać, czy tradycyj- 


rodziny włoskich emigran- Sztuki Filmowej, zorga- kwencja to powtórzenie na działalność parafii (ka- 


Marcelo Romo (z prawej) w roli księdza Jaime 





techizacja, działalność re- 
kreacyjna, akcje chary- 
tatywne) są rzeczywistą 
i wystarczającą misją chry- 
stianizmu. 

W mieście wybucha epi- 
demia tyfusu. Ksiądz roz- 
poczyna aktywną działal- 
ność niesienia pomocy. 
Poznaje nędzę ludu, poj- 
muje, że w tych warun- 
kach maksymalna pomoc 
instytucji rządowych i wła- 
ścicieli fabryk ograniczy 
się tylko do tego, by epi- 
demia nie unieruchomiła 
ich zakładów. Dostrzega 
rodzący się bunt, który 
przybiera nie tylko postać 
indywidualnego i klaso- 
wego protestu, lecz także 
formy organizacyjne. W 
dzień i w nocy brzmi w 
nim pieśń,  zasłyszana 
wśród robotników, która 
zaczyna się od słów „mo- 
dlitwa już nie wystąrczy” 

Młody duchowny aresz- 
towany przez policję, która 
wytropiła nielegalną dru- 
karnię w fabryce, zostaje 
zwolniony dzięki inter- 
wencji biskupa. Jego „bra- 
cia-robotnicy” pozostali w 
więzieniu. Ksiądz już osta- 
tecznie przechodzi na stro- 
nę ludu, by razem z nim 
walczyć o sprawiedliwość. 

Ostatnia sekwencja fil- 
mu: święto Piotra i Pawła, 
święto _ najbiedniejszych 

rybaków. Na ulicach 
tradycyjne pochody i ma- 
nifestujące grupy. Policja 
zastępuje drogę. Z tłumu 
wyłania się ksiądz Jaime 
Twarz ma poważniejszą, 
ruchy bardziej szorstkie, 
potargana i pobrudzona 
sutanna przypomina kitel 
robotniczy. Podnosi ka 
mień i rzuca go w stronę 
Pałacu Sprawiedliwości. 
Tym _gestem-symbolem 
kończy się film 

Żarliwy film Aldo Francii 
ukazuje wydarzenia i re- 
wolucje społeczne nie ja- 
ko akcje separatystycz- 
nych rewolucjonistów, 
lecz jako ogólnonarodo- 
wy i społeczny ruch wy- 
zwalania się spod jarzma, 
jako proces klasowo 
historyczny. Reżyser nie 
boi się prawdy: nie pomija 
typowego dla Chile uwa- 
runkowania religijnego — 
konserwatywnych i po- 
stępowych tendencji ko- 
ścioła, a także funkcji re- 
ligii w życiu codziennym 
| wreszcie: z bohatera 
nie czyni psychologicznie 


wątpliwego odszcze- 
pieńca, Jaime pozostaje 
wierzącym i księdzem. 


Francia dostrzega w religii, 
w posłaniu chrystanizmu 
cenną ideę miłosierdzia 
i braterstwa. Jest to realna 
dyrektywa rewolucji. Ale 
rewolucja dokona się po- 
myślnie tylko wtedy, gdy 
zjednoczenie społeczne 
nastąpi w oparciu o myśl 
Marksa 

Historia potwierdziła 
film; ostrzeżenie Francii 
o zagrożeniu wewnętrz- 
nym przez siły reakcji 
i klasowym  uwarunko- 
waniu narodu okazało się 
słuszne i pouczające 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


„VA NO BASTA CON REZAR”, 
reż. Aldo Francia, Chile 














Reżyseria: GEORGES LAU- 
TNER. Scenariusz na podsta- 
wie powieści „TTX 75 en fa- 
mille'" Richarda Carona: Fran- 
cis Weber. Zdjęcia: Roger 
Fellous. Muzyka: Eddie Var- 
tan. W rolach głównych: Mi- 
chel Constantin (komisarz 
Campana), Mireille  Darc 
(Christiane) Hervć Hillien 
(iej syn), Michel Lonsdale 
(Lucas), Daniel ivernei (Lig- 


mann), Phyllis Major (Ma- 
inne), Robert Castel (Rod- 
jguez), Henri Cogan (Jean- 
not), Venantino Venantini 
(Felice), Robert Dalban (ko- 
misarz policji). Produkcja: 
Gaumont International i 
Rizzoli Films. Barwny. Doz- 
wolony od 14 lat. Czas wy- 
świetiania: 94 min. Premiera 
w grudniu. Tytuł oryginalny: 
„UI ótait une fois un flic”. 


Do Nicei przyjeżdza komisarz policji, aby unieszkodliwić bandę handla- 
rzy narkotyków, ale jego zadanie nie jest łatwe do zrealizowania z powo- 
du perypetii rodzinnych, służbowych i zawziętej rywalizacji różnych for- 
macji policyjnych. Połączenie komedii sytuacyjnej z filmem kryminalnym. 
Reżyser jest autorem znanych w Polsce filmów „Gangsterski walc” 


i „Droga do Saliny” 





KABARET 


Reżyseria i choreografia: 
BOB FOSSE. Scenariusz 
na podstawie libretta mu- 
sicału Joe  Masteroffa, 
Johna Kandera i Freda 
Ebba, opartego na sztuce 
„| am a Camera" Johna 
Van Drutena, będącej a- 
daptacją powieści Chri- 
stophera Isherwooda 
„Goodbye to Berlin": Jay 
Presson Allen. Zdjęcia: 
Geoffrey Unsworth. Mu- 
zyka: John Kander. Pio- 


grafia: Jiirgen Kiebach. 
Wykonawcy: Liza Min- 
neili (Sally Bowies), Mi- 





Grey (mistrz ceremonii), 
Fritz Wepper (Fritz Wen- 
del), Marisa  Berenson 
(Natalia Landauer), Elisa- 
beth Neumann-Viertel 
(panna Schneider), Helen 


(Willi), Ricky Renóe (El- 
ke), Estrongo Nachama 
(kantor) i inni. Produkcja: 
ABC Pictures Corpora- 
tion — Allied Artists. Bar- 
wny. Dozwolony od 16 
lat. Czas wyświetlania: 
122 min. Premiera w grud- 


„niu 1973 r. Tytuł oryginał- 


ny: „Cabaret”. 


Akcja rozgrywa się w Berlinie na początku lat trzydziestych. Sentymentalno-erotyczne pery- 
petie bohaterów, a zarazem odtworzenie dusznej, dekadenckiej atmosfery Berlina w pierwszych 
latach faszyzmu. Wybitna kreacja Lizy Minnelli. Film nagrodzony siedmioma „Oscarami”. 





W KRAJU 
TAKA - TUKA 


SZWECJA-NRF, 1970 


OLLE HELLBOM. 

sz: Astrid Lindgren. 
Zdjęcia: Kalle Bergholm. Mu- 
zyka: Georg Riedel. Wyko- 
nawcy: Inger Nilsson (Pip- 
pi), Maria Persson (Annika), 
Par Sundberg (Tommy), Bep- 
pe Wolgers (kapitan Efraim 
Pończocha), Martin Ljund 
(John Ostry Nóż), Jari Bors- 
són (Krwawy Ole), Alfred 
Schieske (karczmarz), Wolf- 
gang V6lz (Oskar), Nikolaus 
Schi gg (Kalle), Tor Isedal 


(Franco), Hakan Serner (Pe- 
dro), Ollegard Welton (pani 
Zettergren), Frederik Olsson 
(pan Zettergren). Produkcja: 
KB Nordart — AB Olle Nor- 
demar oraz Iduna-Film. Dub- 
bing (reżyseria polskiej wer- 
sji językowej: Zofia Dybow- 
ska-Aleksandrowicz). Barw- 
ny. Dozwolony od 7 lat. Czas 
wyświetlania: 89 min. Pre- 
miera w grudniu 1973 r. Tytuł 
oryginalny: „Pippi in Taka- 
-Tuka-Land". '- 


Kolejny film z popularnej serii o przygodach bohaterki opowieści 
Astrid Lindgren, dzielnej Pippi, zwanej w książkach wydawanych w Pol- 
sce — Fizią Pończoszanką. Tym razem Pippi ratuje z opresji swego oj- 
ca, kapitana Efraima Pończochę, uwięzionego przez chciwych złota pi 


ratów z kraju Taka-Tuka 





— O, przepraszam, nie poznałem, ale w tym 
płaszczu z elano-bawełny wygląda pani jak 
sama Zofia Loren... 


0-655 
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H To nie scena z filmu: na uroczystość 
swoich 39 urodzin Brigitte Bardot zaje 
chała stylowym powozem z r. 1900, a za 

: proszeni: goście pojawili się w kostiu 
mach tej epoki. W czasie przyjęcia 


ysta 



















gwiazda potwierdziła swoją decy 
tecznego zerwania z fil U 





Posłuzyła 


Josefina Molina i Fernando Gomez 





V EK RA osefina Molina jest jedną z niewielu jbiegłego wieku. Francuski autor, iro 
u s w Hiszpanu kobiet zajmujących się re ta i satyryk ze skłonnościami do 
zyserią filmową: z 

ducenci wiążą spo 


O POW I ESC także w teatrach i w telewizji. rea 
u filmy krotkómetrazowe, a w tym 
wój pierwszy film fabular 


jednym opowiad w >wym zamku 
e Adama z tomu „Op 1mowita historia młodegc 


OKRUTNA  we:*«: 


a 

Pięćdziesiąta rocznica antyfaszystowskiego po 
wstania z r 1923 w Bułgarii uczczona została reali- 
zacją czterech filmów dokumentalnych, wykorzystu 
jących ciekawe materiały archiwalne. . Gwiazdo 
zbiór wrześniowy” Buriana Enczewa i Eleny Popo 
wej ukazuje pełny przebieg powstania, natomiast 
Batalion nieśmiertelnych” Wasyla Mirczewa | „Trzy 
pieśni o rewolucji" Lubena Jonczewa poświęcone 
są walkom w róznych okręgach Bułgarii. „Dowódca 
powstańców ze Strandzy' Numy Bełogorskiego 
ukazuje jednego z bohaterów Todora Grudową 
który po upadku powstania zorganizował oddział 
BSE" ki w górach Strandzy 
Znany dokumentalista radzieck' Roman Karmen ukoń 
czył pracę nad filmem „Wydarzenia w Chile", na 
który składają się zdjęcia operatorów zawodowych 

amatorów zrealizowane w czasie krwawego prze 
wiotu dokonanego przez juntę wojskową 
LJ 

Tatiana Doronina, którą zobaczymy wkrótce w filmie 
Macocha”, gra rolę uczonej-oceanologa w sied 
mioczęściowym serialu telewizyjnym „Olga Siergie 
jewna” rez. Aleksandra Proszkina 

















| nazwiskiem pro: wszystkiego, co nadprzyrodzone | ta: 
nadzieje. Pracuje emnicze. ulegał wpływom Edgara Alla 





na Poe „Vera, opowieść okrutna” jest 


tego znakomitym dowoden 








gryv 


z nie chce pogodzić 
40 młoda małzonka Vera um. 
>wuje się tak. jakby wciąz b 
wieść okrutna a przy 2 iego stanu próbuje w 
na zakochana kobieta, M 






wydanego w k 














dc jj włączy się jesz ś 
świadka zbrodr ia 
bohatera w grobowcu, obłąk 
Josefinie Molina udało się stwo 
ilka sugestywnych scen, - zwłaszcza 
śród pełnego urody krajobrazu i to 
zadecydowało zapewne o prezentacj 





filmu na festtwalu w San Sebasuan 
Nie znalazla jednak właściwego wyra 
zu dla przepelniającej opowiadanie nie 












samowitości. Ale doskonala kreacja 
Fernandc Fernana 3omeza An 
). w roli majordomusa oddane 
vej pani az do szaleństwa d 
mw. czyni film wartym wspomnie 





M Andre Cayatte („Mordercy w 
eniu prawa”) ma zamiar zrea! 
zować film phią Loren i J 
1em Gabinem „Słoń i tygrys 








ea 


M Bojowniczka o prawa irland 

















kich katolików w Belfaście. naj 
młod osłanka do lzby Gmin 
Bernadete Devlin, wyraziła zgc 
dę na realizację fat 

| ariu 1 1a 
dla ofiai w Północ ar 
d 




















Lee 
Purcell 





| 
była modelką i tancerką po dramaty 
nej roli w westernie „Mały l 1a | 
Drago kolejnej „odbrązowionej” we 


sj „dziejów legendarnej postaci Dzikiego 
Zachodu, Billy Kida. „uwazana jest za jedną 
z najbardziej obiecujących aktorek armery 


kańskich młodego pokołenia 











KINEMATOGRAFIKA * Jan Młodożeniec 


TAUCIZNA BY 


romantyc 


Góra 
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gc 


Ames 


ambitnie 
Kobieta 
pań 
Gustavo 
jjęcia 
jłówną 

; („Dom 
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